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Bogaty program 
imprez artystycznych 
w woj. łódzkim 


w związku z Międzynarodowym Dniem Dziecka 


Od kilkunastu dni trwają w 
Łodzi przygotowania do Mię- 
dzynarodowego Dnia Dziecka. 
Już w pierwszych dniach przy- 
gotowań wszystkie Zarządy Po 
wiatowe ZMP i drużyny otrzy- 
mały dokładne instrukcje z o- 
pracowanymi formami pracy i 
programami imprez. 

Oficjalne rozpoczęcie Dnia 
Dziecka poprzedzi dziecięcy fe- 
stiwał artystyczny, z udziałem 
2.182 dziewcząt i 815 chłopców 
w wieku do lat 15, którzy zade- 
monstrują całoroczny doro- 
bek wychowania artystycznego 
wśród dzieci. 

We wszystkich niemal powia- 


tach odbędą się eliminacyjne 
koncerty muzyki polskiej, orga- 
nizowane przez Domy  Harce- 
rza. W koncertach będą uczest- 
niczyć poszczególne drużyny i 
szkoły. 

W Wieluniu zorganizowane 
zostaną dła najmłodszych zawo- 
dy na hulajnodze. 

Imprezy zakończy zlot mło- 
dzieżowy z terenu całego wo- 
jewództwa, organizow: :y przez 
Związek Młodzieży Polskiej. 

Tegoroczny Dzień Dziecka 
będzie dużym przeżyciem dla 
setek dzieci wsi i miast woje- 
wództwa łódzkiego. 

T. SZCZEPAŃSKI 


SFMD wzywa młodzież 
całego Świała do czynnej walki o pokój 


W Budapeszcie zakończyły się 


obrady sesji Komitetu Wyko- 
nawczego ŚFMD. Uczestnicy 
sesji jednomyślnie przyjęli re- 
zolucję na temat zagadnień 
przedyskutowanych w toku 
sesji. 


W rezolucji pt. „Wzmeżenie 
walki młodzieży o podniesienie 
poziomu bytu i a zrdaniach 
SFMD w tei dziedzinie" rozpa- 
"trzone Są Wszystkie Środki, pod- 
jęcie których powinno zapew- 
nić jedność młodzieży 
kapitalistycznych. kolonialnych 


krajów ; 


i zależnych w walce o poprawę 
swego bytu i w walce o pokój. 
Rezolucja wzywa młodzież 
wszystkich krajów do czynnej 
walki o pokój i nawołuje, aby 
miodzież czynnie uczestniczyła 
w zbieraniu podpisów pod ape- 
lem Światowej Rady Pokoju. 
Komitet Wykonawczy posta- 
nowiil zwołać następną sesję 
Rady ŚFMD po 
III Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów. Sesja odbędzie się w 
dniach 23—28 sierpnia 1951 r. 
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oba nasze bratnie narody. 
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W Budapeszcie ponieśliśmy 
dotkiiwą porażkę 


piska 5:0 [2:0] 


(Obsługa wiasna) 


Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie pierwszych repre- 
zentacji Węgier i Folski, rozegrane w niedzielę na stadionie 
DOZSA. najpiękniejszym stadionie stolicy Węgier, mieszczą- 
cym 50 tys. widzów. zakończyło się porażką drużyny polskiej 
0:6 (0:2). Spotkanie toczyło sie podczas upalnej, słonecznej 
pogody przy szczelnie wypełnionej widowni. W loży honoro- 
wej zasiedli członkowie Rządu Węgierskiego oraz przedsta- 
wiciele władz sportowych Węsier. 

Stadion udekorowany byl transparentami, wśród których 
widniał napis w jezyku połskim „Witamy sportowców Polski 
Ludowej". Nad stadionem górowały olbrzymie portrety tow. 
STALINA. tow. RAKOSUEGO i Prezydenta BIERUTA. Spot- 
kanie odbyło się w atmosferze serdecznej przyjaźni łączącej ? 
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1951 r. Nr 126 (334) B 


"ORGAN ZARZADU GŁOWNEGO ZMP 


Cena 15 gr 


W ślad za zobowiązaniem mło 
dzieży huty „Bobrek“, w całym 
kraju młodzież podejmuje ce- 
lem uczczenia III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników © 
Pokój specjalne zobowiązania 
produkcyjne. W rezolucjach i 
uchwałach podejmowanych na 
masówkach i zlotach powiato- 
wych młodzież podkreśla swoją 
gotowość walki a pokój. Nowy- 


Na licznych wiecach i festynach 


SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE MANIFESTUJE RA 


„e 


DOŚĆ 


z zwycięskiego zakończenia Narodowego Plebiscytu Pokoju 


mem imprez artystycznych. 


Uroczystym zakończeniem Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju w 
Krakowie był Gwiażdzisty Wo- 
jewódzki Zlot Sztafet Pokoju. 
Dziesiątki udekorowanych zie- 
lenią, transparentami i emble- 
matami pokoju — aut, dziesiąt- 
ki sztafet motocyklowych i ro- 


werowych — przybyło do Kra- 
kowa z radosnymi meldunkami 
o zakończeniu Plebiscytu. En- 
tuzjastycznie witano  przybyłą 
delegacje budowniczych Nowej 
Huty, górali w regionalnych 
strojach z Żywca, Zakopanego 
i Nowego Targu oraz górni- 


Wartami pokoju 
powitali robotnicy Czechosłowacji 


Narodowy Plebiscyt Pokoju 


Na terenie całej Czechosło- 
wacji rozpoczął się plebiscyt na 
rodowy na rzecz Paktu Poko- 
ju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami, oraz przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zach. 
i przeciwko zdradzieckiej emi- 
gracji czechosłowackiej. 


Miasta i wsie Czechosłowacji 
są udekorowane portretami 
wielkiego chorążego pokoju, 
J. Stalina oraz flagami i hasła- 


mi, wzywającymi wszystkich 


obywateli do udziału w głoso- 
waniu. W fabrykach i w zakła- 
dach przemysłowych, w szko- 
łach i na uniwersytetach, w 


w ośrodkach maszynowo-trak- 
torowych — odbyły się maso- 
we uroczyste zebrania, poświę- 
cone plebiscytowi. Ludność pra 
cująca Czechosłowacji ogłasza 
Warty Pokoju, podejmując się 


wzmocnić sprawę pokoju przy 
pomocy osiągnięć produkcyj- 
nych. 


Przewodniczącym Zjazdu zo- 


stał przodujący korespondent 
„Gazety Robotniczej” tow. Ta- 
deusz Łaziński — robotnik Za- 


kladów „Rokita“ w Brzegu Dol 
nym. 

Szczególnie żywe zaintereso- 
wanie wywołała wśród zebra- 
nych nakreślona w referacie 
przez członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR, min. tow. Ra- 
packiego perspektywa rozwoju 
Ziem Zachodnich i wytyczone 
w związku z tym rozwojem po- 


ważne i odpowiedzialne zada- 
nia korespondentów. 


(Referat w skrócie podajemy 
na str. 4). 
W dyskusji zabrało głos 25 
korespondentów. 


Wśród zebranych na sali prze | nik Wydziału Prasy i Wydaw- | 


ważała młodzież. 


Tow. Zofia Michalska. kores- 
pondentka „Gazety Robotni- 
czej“ mówiła w dyskusji o swo 
jej rozmowie z tow. Bierutem 
i podzieliła się wrażeniami z 
|pobytu w Moskwie na obcho- 
| dzię święta 1 Maja. „Widzia- 
llam tow. Stalina, widziałam 
|wolnych ludzi radzieckich bu= 


mu w swoim kraju.“ 


Kol. Badura Zbigniew z Po- 
iłanicy Zdroju mówił w dysku- 
sji o metodach jakimi niektó- 
rzy biurokraci chcą stłumić od- 


dolny głos. krytyki korespon- 
denta. 
Podsumowania dyskusji do- 


konał tow. Staszewski — kierow 


|dujących podstawy komuniz-- 


Z okazji zakończenia Narodowego Plebiscytu Pokoju we wszystkich zakątkach kraju od= 
były się wiece sprawozdawcze, na których dokonano podsumowania wyników Plebiscytu, 
W wielu miejscowościach urządzono także Festyny Pokoju, urozmaicone bogatym progra- 


ków z Wieliczki, Sierszy i Ja- 
werzna. 


Po złożeniu meldunków wy- 
stąpiłvy ludowe zespoły tanecz- 
ne. po czym przy dźwiękach 
kapel góralskich i orkiestr gór- 
niczych rozpoczęła się wielka 
zabawa. 


x 


W miastach powiatowych i 
gminach Lubelszczyzny odbyły 
się uroczystości  okolicznościo- 
we, urozmaicone imprezami arty 
stycznymi i kiermaszami książ- 
kowymi. W Lublinie imprezy 


zorganizowano w 5 punktach 
miasta. Fo kiermaszach książ- 
kowych odbyły się występy ar- | 
tystów teatrów Jubelskich i ze- 
spałów świetlicowych oraz za- 
bawy ludowe. 


k 
Wielki Festyn Pokoju odbył 
się na Placu im. Gen. Swier- 
! ozewskiego w Olsztynie. Plac 


spółdzielniach produkcyjnych 1) 


e= DIT i POTES N D E TORETE 
p 
| Z iesi któ bowiazuj 
| wycięstwo które zobowiązuje 
i | 
$i „Narodowy Plebiscyt Po- Nie poszła na marne Two Kart Piebiscytowych w rę- Jeśli idzie o sprawę utrzy- 
f koju został zwycięsko za- ja praca, Agitatorze Poko- ku szła od warsztatu do mania pokoju, o sprawę 
kończon:...* ju! Idąc w teren z Kartą warsztatu, od domu do de~ walki przeciwko podżega- 
i 18.053.315 podpisanych Plebiscytowa w ręku, czę- mu, która nie szczędziła sil czom wojennym — to jed- 
i x bi- Sto do ludzi nieświadomych i trudu, aby przekonywać, noliia jak granit jest jego 
t Kart Narodowego  Plebi E WIERA + A p 
t scytu Pokoju wpłynęło w ~ otwierałeś im oczy, wy-  azitować, wyjaśniać. aby Wola. Fałsz i kłamstwo, pły ] 
i całym kraju do Komitetów jaśniałeś, wskazywałeś bronić przyszłości swoich  NĄCe w tych dniach ze świa 
i Acó wroga, wrogów pokoju u- dzieci, swojego domu. towych ośrodków imperia- 
Obrońców Pokoju. ę 
i S T b + czyłeś ku niemu śmiertel- lizmu i wojny — z Nowego 
k Zwycięsko zakończyliśmy ARA ; Wielką siłę w szeregach Jorku I Londyn trafia- 
k JE _ nej nienawiści, ucząc zara- Agi 5 MAU = 
Narodowy Plebiscyt Poko $ h gitatorów Pokoju stano ło w próżnię. I nikomu 
i ju. Za każdą podpisaną 7C™ miłości do Ojezyz-  wiła młodzież. W dniach ktokolwiek z wrogów usi- 
hı Karta stoi każdy świadomy 7; budziłeś wielką | po- Narodowego Plebiscytu Po  łowałby siać dywersję i de- 
t ra ae TG aio (73) ETa świadomóść koju, przez masowy i ak- zorientować pojedyńcze jed 
l nów ludzi, a wiec wszyscy narodu polskiego. Nie za-  tywny udział w tej wielkiej  nostki nie udało się naru- 
j dorośli obywatele Polski wiodłeś, polski Agitatorze akcji, młodzież polska dała  gzyć jednolitości narodu 
P e Pokoju, nadziei pokłada- dowód gorącego patrioty- 
Ludowej wypowiedzieli się 3 gorącego p y polskiego. 
| przeciwko wojnie, prze- oyca Onie Przez milio- zmu i umiłowania sprawy Narodowy Plebiscyt Po- 
ciwko imperializmowi ame PY obrońców pokoju na ca- pokoju, dała dowód goto- koju zmobilizował i uaktyw 
l rykańskiemu, za  zawar- łym świecie. Chlubnie i za- wości do walki przeciwko  nił nowe potężne siły w 
i ciem Paktu Pokoju przez ALA spełniłeś swoje Za ktorzy zagrażają nie- narodowym froncie walki 
| 3 wielkich mocarstw, za ż 3 iclki k ani Sei DONE > tk Ojczyzny  g pokój I Plan 6-letni. Zwy 
niepodległością swojej Oj- RE AAC iej Aa | kw b BOŻA RPOE TI cięsko zakończony Narodo- 
SZYZDY. 5 7 eJ A RAJ A Ww agitacji prowadzone] wy Plebiscyt Pokoju — to 
Zwycięsko zakończony SE aa. ORAZ Ee przez siebie młodzież się- wielki krok na drodze u- 
Sato pa, Tlebise t Pokoju Da Z ozon y został swan 0- gneła do najróżnorodniej-  mocnienia narodu w walce 
Naro owy ebis * ki mie jego wagi. I dlatego — szych form. Obowiązek o pokój. To wyraz brater- 
i pny Juz poza 7 kM toć, każdy podpis—to strzał, eel swój spełniała z radością i skiej solidarności narodu 
da Eko przebieg | ostatecz ny strzał w zachłanny. entuzjazmem. Częsty był polskiego z wszystkimi bo- 
nę: 0 czym one łaknacy krwi i ruin amery- widok młodzieżowej trójki  jownikami o trwały pokój 
i syado Jaką mają WY-  kański imperializm, w od- agitatorów, która z muzyką na całym świecie. 
mowę? budowywany przez niego i śpiewem szła, aby agito- Zwycięstwo osiągnięte w 
i Świadcza one o olbrzy- hitlerowski Wehrmacht. wać za wielką sprawę. Roz Plebiscycie zobowiązuje. 
mim wzroście uświadomie- strzał w obóz wojny i zni- jaśniały się ludzłom oczy Zobowiązuje cały nasz na- 
nia i aktywności narodu  szczeń. na ich widok i zaciskały ród do jeszcze wytrwalszej 


polskiego. Świadczą one © 
tym, że nie ma już prawie 
dziś w Polsce ludzi, którzy 
by nie rozumieli niebezpie- 
czeństwa, którzyby nie wi- 


mu, 


goma = 


czynnie nie wyrażali goto- 
wości walki przeciwko nie- 


Wielkiej pracy dokonało 
tysiące terenowych Komi- 
tetów Obrońców Pokoju. 
wielotysięczne szeregi Agi- 
tatorów Pokoju. Jak nigdv 


dzieli śmiertelnego wrogo dotąd w żadnej akcji — tak 
pokoju i naszej niepodle- liczny był teraz aktywny 
głości — imperializmu ame udział kobiet w Narodo- 
rykańskiego. którzyby wym Plebiscycie Pokoju. 


Codziennym zjawiskiem 
był widok starszej już nie- 
raz kobiety, która z plikiem 


się pięści na myśl o tym, 
że istnieją takie siły na 
świecie, które zamierzają 
odebrać młodym życie, któ- 
re pragną uśmiech zamie- 
Rić w łzy. 

Ponad 18 milionów pod- 
pisanych Kart Plebiscytu 
Pokoju — to dowód wiel- 
kiej jednomyślności narodu 
polskiego w walce o pokój. 
Naród polski udowodnił, że 


walki o pokój i Plan 6-let- 
ni. Dowiedziemy, że nie 
zmarnowaliśmy owoców 
wspaniałego zwycięstwa Na 
rodowego Plebiscytu Poko- 
ju, jeśli dokładamy wszyst- 
kich si}, aby codzienną pra 
cą 1 walką ugruntowywać 
i umacniać to zwycięstwo, 
jeśli codziennie spełniamy 
zaszczytny obowiązek bu- 
downiczych socjalizmu, 


O z ZE W 


zapełnił się delegacjami z posz- 


czególnych komitetów obroń- 
ców pokoju z terenu woje- 
wództwa. 


Do udekorowanej trybuny pod 
chodziły kolejno delegacje skła 
dając meldunki przestawicie- 
lom WKOP. | 

Pierwszy złożył meldunek ob. 
Kolkowski. przewodniczący 


| Korespondent rokotniczo-chłopski 
winien zdwoć czuność wohec wroga 


i ze zdwojonymi sitamuiu walczyć | 
z bezdusznością i biurokracją 


Il Wojewódzki Zjazd Korespondentów Robotniczo-Chłopskich „Gazety Robotniczej”, któ- 
ry odbył się we Wroclawiu zgromadził ok. 1.200 korespondentów z całego Dolnego Śląska. 


nictw przy KC PZPR. 


Na zakonczenie zjazdu kores- | 
pondenci uchwalili list do tow. | 
Bieruta i rezolucję, w której 
zobowiązali się wzmóc swoją | 
pracę nad umocnieniem fron- 
tu narodowego w walce o po- 
kój i Plan 6-letni. | 


Z. MIKOŁAJCZAK 


pow. KOP w Działdowie. 
wiat ten pierwszy 
woj. olsztyńskiego 
akcję plebiscytową. 


>= 


Wielki wiec sprawozdawczy z 
okazji zakończenia Narodowe- 
go Piebiscytu Pokoju na Dol- 
nym Šląsku zgromadził w Hali 
Ludowej we Wrocławiu prze- 
szło 23-tysięczną rzeszę miesz- 
kańców. Rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego — prof. dr Kul- 
czyński dokonał podsumowania 
osiągnięć w Narodowym Ple- 
biscycie Pokoju. 


Po- 
na terenie 
zakończył 


Wiec zakończył wielki Fe- 
styn Ludowy, urozmaicony wy 
stepami artystów teatru i Ope- 


ry. 
* 


APRA sis na Jasnych 
Błoniach w Szcz mie zgroma- 
dził ponad 60 tys. osób. W wie- 
lu punktach 
cu ustawione były stoiska z 
książkami, które cieszyły się 0- 
gromnym powodzeniem. 


Na prozram Festynu złożyły 
się wspaniale wykonane tańce 
ludowe polskie i węgierskie 0- 
raz pieśni. goraco oklaskiwane 
przez publiczność. 


olbrzymiego pla- | 


MI Swiatowy Zlot 


mi zobowiązaniami produkcyj- | 


nymi, ofiarniejszą i bardziej wy | cy 


tężoną pracą nad wzmożeniem 
potęgi Polski Ludowej wita mło 
dzież polska zbliżający się III 
Światowy Zlot. 

Na masówce młodzieży w hu- 
cie „Ostrowiec“, po przemówie- 
niach znanych przodowników 
pracy i racjonalizatorów kol.kol. 
Kruka i Żaczkiewicz, młodzież 
w ślad za inicjatywą huty „Bo- 
brek* podjęła zobowiązania pro 
dukcyjne. 

Między innymi młodzież z wy 
działu narzędziowni postanowi- 
ła przepracować dodatkowych 
272 godziny. Pracownicy kon- 
| troli technicznej zobowiązali się 
wyładować 45 ton materiału i 


26 i 27 br. odbyły się w War- 
szawie pierwsze dzielnicowe Zlo 
ty Młodych Bojowników o Po- 
kój, które dokonały wyboru de- 
legatów na Zlot Berliński. 

Na Zlot młodzieży z dzielni- 
cy Grochów przybyło 140 dele- 
gatów z zakładów pracy, insty- 
tucji i szkół. 

Na delegatów, którzy wraz z 
|przedstawicielami innych dziel- 
nie reprezeniować będą mło- 
dzież Warszawy na Zlocie Ber- 
lińskim, zgromadzeni wybrali 
spośród siebie najlepszych akty- 
wistów w walce o pokój: Sta- 
nisława Smolarka z zakładów 
A-5, ZMP-owca Jana Kuśnie- 
rza z ZST-2 oraz przodującą 
uczennicę Lic. im. M. Curie- 
Skłodowskiej — Zofię Soporow- 
ską. 

* 


228 delegatów zebrało . się 
dnia 27 bm. na miejskim Zlo- 
cie Młodyct Bojowników w 
Cieszynie. aby omówić swój u- 
dział w waice o pokój i wybrać 
delegata na III Światowy Zlot. 
w Berlinie. 

Delegatem na II Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o Po 
kój w Berlinie wybrano kol. 


EPE RETE 
Nowymi zobowiązaniami produkcyjnym  . 
wita młodzież huty „Ostrowiec 


ê 


Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie 


podnieśc swoją wydajność pra* 
o 20 proc. 

W Warszawie na Zlocie Mło- 
dych Bojowników o Pokój — 
dzielnicy Ochota, delegaci przed 
stawili szereg zobowiązań mło- 
dzieży. 

Młodzieżowa załoga Zakładów 
T-11 np. zobowiązała się pod- 
nieść dotychczasową pracę śre- 
dnio o 3—10 proc. 

Zobowiązanie podjęła również 
młodzież niezorganizowana. Mię 
dzy innymi młodv robotnik Jó- 
zef Dębowski zobowiązał się 
podnieść swo wydajność o 5 
proc., a kol. Eugeniusz Rowiń- 
ski o 10 proc. „W ten sposób — 
oświadczyli oni — przyczynimy 
się aktywnie do walki o pokój“ 


W Warszawie. Rędzinie i Cieszynie 
pierwsze zloty 
Młodych Bojowników o Pokój 


Jadwigę Młotek — czołową prze 
downicę pracy z Robotniczej 
Spółdzielni Pracy im. Hanki 
Sawickiej wykonującą średnio 
600 proc. normy. 


* 


27 bm. przy udziale 100 de- 
legatów odbył się miejski Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
z terenu miasta Będzina. 

Młodzież będzińska wzmożo- 
rą produkcją i pracą społeczną 
uczci TI! Zlot w Berlinie. Kol. 
J. Obczelski z Fabryki Wyro- 
bów Metalowych zobowiązał się 
wykonać 260 proc. normy. Kol. 
J. Kurek ze Spółdzielni Kra- 
wieckiej „Jedność“ 130 proc. 
normy. Kol. Adolfa Antczak za- 
meldowała delegatom, że mło- 
dzież z Biura Prezydium MRN 
zobowiązała się zalesić 2 i pół 
ha nieużytków w Wareczynie 
pow. Ząbkowice. 

W wyniku wyborów jedno- 
głośnie i entuzjastycznie wy- 
brano na delegata znanego przo 
downika pracy kol. Andrzej 
Oracza — gumownika, wykonu- 
jącego przeciętnie 286 proc. nor- 


(STANIS) 


(t. GURANOWSKA) 


W dniu 25 i 26 maja br. został zorganizowany w Warszawie przez „Naszą Księgarnię" zjazd 


korespondentów „Płomyka”. 


Na zdjeciu: Fragment sali obrad. Młodzi korespondenci uważnie notują wypowiedzi refe- 


komunistyczna Partia Francji 


wzywa wszystkich Francuzów 


do wspólnego działania 


Biuro Polityczne Francuskiej 


Parti Komunistycznej na po- 


siedzeniu 25 bm. pod przewodnictwem Jacques DUCLOS, po- 
wzięło rezolucję pt.: Walka o pokój a kampania wyborcza. 


Francuska Partia Komuni- 
styczna — czytamy m. in. w re- 
zolucji — partia jedności z ludź 
mi pracy znajdującymi się w 
szeregach socjalistów,  partla 
wyciągająca bratnią dłoń do 
pracujących katolików, wzywa 
wszystkich dobrej woli Francu- 
zów i Francuzki do jedności i 
wspólnego działania dla ocale- 
nia Francji i zachowania po- 
kojn. 


- $AMGWOŁA I ŁAMANIE PRAWA | 


Jest kilka sposobów głosowa- 
nia za wojną, ale jest tylko je- 
den sposób głosowania za po- 
kojem — a mianowicie odda- 
nie swego głosu na listę kan- 
dydatów republikańskiego i an- 
tyiaszystowskiego związku o- 
poru i walki o niezawisłość na- 
rodową, o chleb, wolność i po- 
kój. 


renta, 


CAF fot. Nowosielski 


| 


nię chcą się zgodzi 


Delegacje mocarstw zachodnich 


é na zwolanie sesji 


Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


KOMENTARZ KORESPONDENTA AGENCJI TASS 


| 
j 
| Agencja TASS w komentarzu 
|swego specjalnego koresponden 
ta paryskiego stwierdza, że 
główną przyczyną napięcia mię- 
dzynarodowego w Europie i no- 
gorszenia stosunków między 
USA, Wielką Brytanią i Francją 
z jednej strony a ZSRR z dru- 
giej — jest podpisanie agresyw- 
nego paktu atlantyckiego i two- 
rzenie sieci amerykańskich baz 
wojskowych, skierowanych prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 
Reakcyjna prasa paryska — 
czytamy m. in. w komentarzu 
— która słusznie uważana jest 
za prasę amerykańską w języ- 


JEST | BĘDZIE Z CAŁĄ SUROWOŚCIA TĘPIONE 


przez aparat ludowego wymiaru sprawieciiwosg| pat 


Rozprawa i wyrok w procesie przeciwko grapie pracowników z pow. grylickiego | 


Przed Sądem Wojewódzkim 
w Szczecinie, na sesji wyjazdo- 
wej w Gryficach toczyła się w 
dniach 25 1 26 bm. rozprawa 
przeciwko grupie miejscowych 
pracowników partyjnych i ad- 
ministracyjnych, którzy popel- 
nili na terenie pow. gryfickiego 
szereg przestępstw, nadużywa- 
jac przy tym uprawnień udzie- 
lonych im przez władzę ludową. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli: b. pełnomocnik do spraw 
skupu zboża na powiat Gryfi- 
ce — Stanisław Grossinger, b. 
zastępca kierownika wydziału 
ekonomicznego Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Szczeci- 
nie — Henryk Dekert, b. sekre- 
tarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Gryficach — Jan Gro- 
dziński, b. szef Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicz 
Bego w Gryficach — Tadeusz 


Muszyński, b. przewodniczący 
powiatowego zarządu ZMP w 
Gryficach — Waldemar Maj- 


cherek, traktorzyści Marcin Ma 
zurek i Jerzy Szarabajko, bry- 
gadier traktorzystów Aleksan- 
der Kondracki, traktorzyści 
Zygmunt Samolewicz, Eugenia 
Mieszkowska, Janina Olesicjuk 
i Maria Kobala oraz pracownik 
rejonowego Urzędu Likwida- 
cyjnego w Gryficach — Szymon 
Pietrzak. 

Rozprawie przysłuchiwali się 
liczni chłopi z okolicznych gro- 
mad. 

Akt oskarżenia obciążał szcze 
gólnie osk. osk. Grossingera. 
Grodzińskiego i Dekerta, którzy 
udzielili wytycznych, sprzecz- 
nych z zasadami działania lu- 
dowej władzy brygadzie zorga- 
nizowanej w lutym br. dla prze 
prowadzenia skupu zboża na 


terenie pow. gryfickiego. W 
skład tej brygady wchodzili in- 
ni oskarżeni. którzy dokonali 
w 7 gospodarstwach chłop- 
skich bezprawnych rewizji, uży- 
wając przy tym przemocy. na- 


dużywając władzy j dopuszcza- | 


jąc się kradzieży szeregu przed- 
miotów domowego użytku. 

Gdy od poszkodowanyc?: 
chłopów zaczęły napivwać zaża- 
lenia, osk. osk. Grossinger, Gro- 
dziński. Dekert i Muszyński u- 
siłowali ukryć popełnione prze- 
stępstwa. 

W toku przewodu sadoweg” 
wszyscy oskarżeni przyznali sie 
całkowicie do winy. Oskarżony 
Majcherek, który stał na czele 
brygady, przyznał, że postępo- 
wanie jego było bezprawne i nie 
licowało z godnością członka 
ZMP. 

(Dalszy ciąg na str. 4) 


ku francuskim — usiłuje za 
wszelką cene przedstawić Zwiąa 
zek Radziecki jako „odpowie- 
dzialny* za trudności w ustale- 
niu porządku dziennego. 

Bez względu na to, jakich me 
jtod by się chwycili mistrzowie 
prowokacji i łgarze — nie uda 
im się zataić nie ulegającego 
wątpliwości faktu, że delegacje 
mocarstw zachodnich realizują 
linie oimowy zwołania sesji Ra- 
dy Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych. skoro przeciwstawiają się 
j umieszczeniu na porządku dzien 
nym sprawy paktu atlantyckie- 
jigo i amerykańskich baz woj- 
| skowych, bez czego nie ma sen- 
'su zwoływać sesji Rady Mini- 
| strów. 

Nawet niektóre gazety burżu-= 
azyjne przyznają, że nie można 
| odrzucić propozycji radzieckiej, 
i jeśli się naprawdę dąży do usu- 
.nięcia najbardziej istotnych í 
| prawdziwych przyczyn napięcia 
w Europie. Świadczy o tym ko- 
dziennika „Combat”, 
który pisze: „Mówiąc szczerze, 
Parodi wie bardzo dobrze, co 
się dzieje w Grecji i Turcji. Wie 
on bardzo dobrze, że projekto- 
wane rozszerzenie paktu atlan= 
lvckiego na kraje Morza Śród= 
ziemnego przekształca ten 
| pakt w instrument agresji i w 
element prowokacji”. Ze słów 
powyższych wyhika jasno, że 
polityka oparta na pakcie at- 
łantyckim — stwierdza kores= 
pondent agencji TASS — pro- 
wadzi do wojny, oraz że trzy 
| mocarstwa zachodnie, przeciw 
stawiając sie rozpatrzeniu spra= 
i wy paktu atlantyckiego i ame- 
'rykańskich baz wojskowych, u- 
ujawniają w całej jaskrawości 
|swą niechęć do rozpatrzenia 
, najistotniejszych probłemów, 
! powodujących napięcie miedzy- 
| narodowe w Europie. Tym sa- 
, mym ujawniają one, że nie chcą 
zgodzić się na zwołanie sesji 
| Rady Ministrów Spraw Zagra- 
| nicznych. Jest to fakt, któregę 
| nie uda im się zataić, , 


MIECZYSŁAW MARZEC 


sekretarz ZG ZMP 


Rosną siły młodych bojowników o pokój 


Z obrad Komitetu Wykonawczego Ill Światowego Złoia Miodych Bojowników o Pokój 


Już tylko 72 dni dzielą nas 
od III Zlotu Młodych Bojo- 
wników o Pokój w Berlinie. 
Każdy dzień przynosi nowe 0- 
siągnięcia w przygotowaniach 
do Zlotu nie tylko polskiej 
młodzieży, ale młodzieży całe- 
go świata. Wykazały to obra- 
dy Międzynarodowego Komi- 
tetu  Przygotowawczego II 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli- 
nie, które odbyły się 19 i 20 
maja br. W obradach ucze- 
stniczyli delegaci z ponad 40 
krajów. 

We wszystkich krajach mło- 
dzież przygotowuje się do Zlo- 
tu. Od Islandii do południo- 
wej Afryki, od Ameryki do 
Indii i Chin coraz potężniej 
rozlega się głos młodzieży: 
Nie chcemy wojny! Wszystkie 
sity do wa!ki o pokój. Pod ty- 
mi hasłami coraz intensywniej 
przygotowuje się młodzież do 
Zlotu w Berlinie. 

W CHINACH. jak mówi? 
przedstav'iciel młodzieży chiń 
skiej Liang-Ken, w przygoto- 
waniach bierze udział Ogólno- 
chińska Federacja Młodzieży 
Demokratycznej, Nowy Demo- 
kratyczny Związek Chin i O- 
zgólnochińska Federacja Stu- 
dentów. W skład Chińskiego 
Komitetu  Przygotowawczego 
wchodzą przedstawiciele orga- 
nizacji robotniczych, kobie- 
cych, kulturalnych, przedsta- 
wiciele Narodowego Komitetu 
Walki przeciwko agresji ame- 
rvkańskiej itd. 

W NIEMCZECH ZACHOD- 
NICH mimo wzmożonega ter- 
roru ze strony okupacyjnych 
władz amerykańskich, angiel- 
skich i francuskich w 11 pro- 
wincjach wybrano uroczyście 
krajowe Komitety Przygoto- 
wawcze, w skład których we- 
szli przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych i zrzeszeń spor 
towych. Nawet w tych okrę- 
gach, gdzie młodzi bojownicy 
o pokój narażeni są na szcze- 
gólne prześladowania, a więc 
przede wszystkim w okręgach 
przemysłu zbrojeniowego, jak 
np. w Nadrenii Północnej i 
Westfalii, wybrano już ponad 
20 powiatowych komitetów 
przygotowawczych. 

III Zlot Młodych Bojowni- 
ków o Pokój ma szczególne 
znaczenie dla młodzieży KRA- 


JÓW KOLONIALNYCH I ZA- 
LEŻNYCH. I tam, jak mówił 
o tym przedstawiciel Młodzie- 
ży Indonczji, Suwendo i de- 
legatka Afryki Południowej 
liza Dado, młodzież wraz z ca- 
łym narodem prowadzi zacię- 
tą walkę o niezależność naro- 
dową i wolność. walkę prze- 
ciwko anglo-amerykańskiemu 
blokowi wojennemu. Młodzież 
tych krajów wykazuje, że w 
v alce o pokój jest pewnym 
i silnym sprzymierzeńcem. 
Poparcie przygotowań do III 
Złotu w Berlinie przez milio- 
ny młodzieży całego świata. 
włączanie się coraz to nowych 
setek tysięcy .ałodzieży w wal 
kę o pokój sprawia, że Zlot 
Młodych Bojowników o Po- 
kój w Berlinie będzie mani- 
festacją prawie dwa razy więk 
szą niż II Festiwal w Buda- 
peszcie. Już teraz nadesłało 
zgłoszenie udziału ponad 80 
krajów. 3 tysiące delegatów 
Czechosłowacji. 2500 delega- 
tów polskiej miodzieży, około 
2500 deleg:tów ZSRR. około 2 
tys. delegatów z Francji. z An- 


glii. setki delegatów z Chin. 
Vietnamu, Indi. Venezueli, 
Ameryki Łacińskiej, Szwecji, 


Włoch, ponad 100 tys. delega- 
tów z Niemiec Zachodnich be- 
dzie manifestowało pod ha- 
stem! MŁODZIEŻY CAŁEGO 
ŚWIATA ŁACZ SIE W WAL- 
CE O POKRÓJ, PRZECIWKO 
NIEBCEZPIECZEŃSTWU NO- 
WEJ WOJNY. 

Ill Zlot Młodych Bojowni- 
ków o Pokój umożliwi mło- 
dzieży zapoznanie się z pracą 
innych narodów, z ich kultu- 
rą i życiem sportowym. umoż- 
liwi wymianę doświadczeń. 
wzmocnienie i zacieśnienie 
przyjażni między narodami. 

Ogromne zaufanie. jakim 
darzy młodzież całego świata 
młodzież niemiecką — wybie- 
rajac Berlin na miejsce Zlotu, 
nakłada na nią specjalne zo- 
bowiązania. 


Erich Honecker — wiceprze- 
wodniczący Komitetu Zloto- 
wego, przewodniczący FDJ. za 
bierając głos w dyskusji, pod- 
kreślił, że młodzież niemiecka 
pomnoży swe siły w walce o 
pokój, aby Eisenhower czy 
Adenauer nie mogli nawet 
marzyć o wykorzystaniu mło- 
dzieży niemieckiej jako mięsa 


© 


CZ 


„Nasza Księgarnia“ jest wy- 
dawnictwem przejawiającym 
największą troskę o młodzie- 
żowy i dziecięcy teatr amator- 
ski. 

I znów witamy nową pozy- 

cję — „Inscenizacje — tom 
pierwszy“, na które składa się 
7 radzieckich sztuk teatral- 
nych o tematyce młodzieżo- 
wej. - 
Są tutaj i te, które już do- 
brze znamy — „Timur i jego 
drużyna“, „Samotny biały ża- 
gieł* i „Czerwony Krawat“. 
Są i nowe zupełnie. 

Na uwagę zasługuje bardzo 
ciekawa adaptacja sceniczna 
książki „Jak hartowała się 
stal“, która powinna zaintere- 
sować wszystkie zespoły Hma- 
torskie. 

„Wańka-Monter* — to we- 
soła sztuka, mówiąca o prze- 
życiach gromadki przyjaciół 
w szkole zawodowej, kształcą- 
cej elektrotechników. 

Niezwykle przękonywująco i 
prosto pokazana jest tu wy- 
chowawcza rola kolektywu. 
Żałować należy jedynie, że 
przekład jest niedobry. 

Ostatnia pozycja to „Drogo- 
cenne ziarno” lub inaczej „Sto 
żary'". 

O czym mówią „Stożary”? 
"Treścią tej sztuki jest praca 
grupy pionierów nad wyhodo- 


NOWA HANIEBNA UCI 


przeciwko lhinom Lucowym 


INSCENIZACJE 


waniem wytrzymałego na 
wszeikie zmiany klimatyczne 
gatunku pszenicy. W tej pracy 
e jrzewają młodzi agrobiolo- 
gowie, uczą się cenić znacze- 
nie kołektywnego wysiłku — 
wreszcie wychowują kolegę, 
Sanię Konszakowa, na dziel- 
nego pioniera. Styl prosty i 
poprawny, akcja żywa. Cze- 
mu jednak należy tę sztukę 
specjalnie popularyzować? 
Dążymy do tego, aby rozbu- 
dzić w naszej młodzieży młod- 
szej i starszej zamiłowanie do 
biołogii i agrotechniki. Właś- 
nie spośród niej wyjdą kiedyś 
nowe kadry agrotechników. 
Mówimy o zakładaniu kółek 
miczurinowskich i agrobiolo- 
gicznych, o poletkach doświad 
czalnych. Wszystko to zawar- 
te jest w treści „Drogocennego 
ziarna” i dlatego właśnie po- 
winna je poznać cała młodzież, 
zwłaszcza na wsi. 
„Inscenizacje“ — są jeszcze 
jednym dowodem głębokiej 
troski, jaką otoczony jest u 
nas rozwój amatorskiego ru- 
chu artystycznego zbiór 
ten daje bowiem  kierowni- 
kom zespołów do dyspozycji 
kilka cennych pozycji. 
Dlatego postarajcie się ku- 
pić tę książkę jak najprędzej 
i umieścić w świetlicowych bi- 
blioteczkach. (K.S.) 
A 


armatnicgo. Dla narodu nie- 
mieckiego i jego miodzieży 
niedopuszczenie do remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich 
stało się decydującym zada- 
niem. 

Przed młodzieżą niemiecką 
stoją dwie drogi — jedna pro- 
wadzi do życia, druga do 
śmierci Młodzież niemiecka, 
która coraz bardziej odczuwa 
poparcie i sympatię pokój mi- 
łującej młodzieży USA, Anglii, 
Francji, Polski, CSR, a przede 
wszystkim sławnej młodzieży 
rądzieckiej, wytęży wszystkie 
swoje siły w walce o pokój, 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec Zach. o zjednoczone, po- 
kój miłujące Niemcy. Mio- 
dzież niemiecka wybierze dro- 
ge życia: 

„By w piecu ogień gorzał 

by pokój był w kołyskach, 

by nigdy z Niemiec pożar 
wojenny już nie błyskał' *) 


Ze szczególną uwagą dele- 
gaci na Komitet  Przygoto- 
wąwczy wysłuchali N. A. Mi- 
chajłowa — wieeprzewodniczą 
ccgo ŚFMD i sekretarza KC 
KRomsomołu, który powiedział 
m. in., że zbliżający się Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
będzie wspaniałym przegla- 
dem sił młodzieży, ucieleśnie- 
niem jej jedności i zwartości w 
walce o pokój. przeciwko groż 
bie nowej wojny. 


Nic więc dziwnego. że ciem- 
ne siły reakcii. prące do woj- 
ny z nienawiścią i wściekło- 
ścią powitałv przygotowania 
do Zlotu w Berlinie. 


Z każdym dniem rosną jed- 
nak siły pokoju. Zacieśniają 
się więzy serdecznej przyjaźni 
między młodzieża całego świa- 
ta, pragnącą pokoju. pragnącą 
wiosennej radości życia, pra- 
gnącą twórczo i radośnie pra- 
cowąć dla swojej ojczyzny. 


Zadania młodzieży 
polskiej przed 
Zlotem 


Młodzież polska bierze ak- 
tywny udział w walce o pokój. 
Rezolucja i uchwały Komite- 


| Przed międzynarodowym Dniem 


tu przygotowawczego III Zlo- 
tu stawiaja przed nami no- 
we zadania. Należy z we- 
zwaniem Memitetu Przygoto- 
wawczego dotrzeć do całej mło 
dzieży, do każdego chłopca i 
dziewczyny. Należy jeszcze sze 
rzej dyskutować o celach i za- 
aaniach III Zlotu Młodych Bo 
jowników w Berlinie. Nie po- 
winno być żadnej gromady, 
żadnego zakładu pracy. żad- 
nej klasy w szkole, w której 
młodzież nie byłaby poinfor- 
mowana o przygotowaniach 
dv Zlotu zarówno naszego kra- 
ju, jak'i młodzieży innyca 
krajów świata i o jej walce 
o pokój. 


Młodzież po'ska wybiera de- 
legatów na Zloty Fowiatowe 
Młodych Bojowników o Pokój. 
Robotnicy, chłopi, uczniowie i 
studenci. naukowcy, literaci, 
sportowcy. wierzący i niewie- 
rzącv manifestują swa nie- 
złomną wolę walki o pokój. a 
szczęście swoich najbliższych. 


swoich rodzin, naszej Ojczy- 
Zo 
Naród nasz podpisał Karty 


Narodowego Plebiscytu Poko- 
ju z wolą waiki o pokój. przy 
rzekając wyteężyć wszystkie 
siły dia umocnienia Polski Lu- 
dowej, dla ugruntawznia na- 
szych politycznych. ekoncmicz 
nych i kulturalnreh zdobyczy. 
wiedząc że nie należy czekać. 
na pokój. że o poxój trzeba 
wałczyć. 


Kartę Narodowego Plebiscy- 
tu Pokoju pedpiezło wiele mi- 
lionów młodzieży polskiej. 


„Podpisuje Karte Plebi- 
scytu — mówi młody robot- 
nik Januszewski -— bo ko- 
cham 'moją ojczyznę, ojczy- 
znę robotników i chłopów, 
a uczucie to wiaże się z mi- 
łością do wszystkich ludów, 
które walczą o wolność. Ko- 
cham moją ojczyznę. bo sta- 
ła się ona naprawdę moją 
ojczyzną, ojczyzną ludu pra- 
cującego. Podpisuje z rado- 
ścią Kartę Plebiscytu, bo 
pragnę by jak najszybciej 
powstała z gruzów Warsza- 
wa, Stalingrad, Berlin“. 


Rozpoczynamy Powiatowe 
Złoty Młodych Bojowników o 


Pokój. Niech po całej naszej 
pięknej ziemi ojczystej rozle- 


gnie się potężny, milionowy 
zew: 

„NAPRZÓD. DO III ZLOTU 
„.IŁODYCH BOJOWNIKÓW 
O POKÓJ! 

Niech zabrzmi jeszcze ra- 


dośni., nasza ZMP-owska pio 
senka! Niech radośniej śpie- 
wają wiertarki w kopalniach 
śląskich, niech czerwienią za- 
palą się huty i koksownie. da- 
jąc wytopy ponad plan. niech 
Szybciej kręcą się wrzeciona 
w fabrykach i tkalniach łódz- 
kich? | 
„NAPRZÓD DO MI ZLOTU 
MŁODYCH BOJOWNIKÓW 
© POKÓJ W BERLINIE!“ 
Niech każde koło ZMP-ow- 
shi- jeszcze dokładniej reali- | 
zuje swe piany pracy, przy- 
dziela konkretne zadania każ- 
demr członkowi. Włączajmy 
do przygutowań do Zlotu no- 
«we masy młodzieży niezorga- 
rizowanej i pracę z nimi pod- 
nieśmy na wyższy poziom. Po- 


znajmy ich radości i troski. 
pomagajmy im w pracy i 
nauce. 


Rosna nowe kadry młodych 
cejewników o pokój. Przed 
każdym z naszych kół ZMP-ow 
skich. Zarządem Powiatowym, 
Miejskim i Wojewódzkim stoi 
zadanie poznania tych ludzi, 
jeszcze ściślejszego powiązania 
ich z zadaniami jakie stoją 
przed nami w obliczu zbliża- 
jącego się Zlotu. 

Przygotowując się do Zlotu 
jeszcze więcej i lepiej należy 
wykorzystać doświadczenia 
Komsomołu w pracy politycz- 
no - wychowawczej. 

Wzmóżmy jeszcze bardziej 
przygotowania do III Złotu w 
Berlinie. Pomnóżmy siły mło- 
dych obrońców pokoju. Swą 
nauką. swą pracą zwiększamy 
siły naszej ojczyzny — ojczy- 
zny ludu miłującego pokój, 
pracującego | walczącego o po- 
kój wraz z milionową armią 
bojowników o pokój na całym 
świecie. Swą nauką, swą pra- 
cą zwiększamy siły światowe- 
go obozu pokoju.. 


*) Z wiorsza młodego nie- 
mieckiego poety Kuby. 


Dziecka 


"Na pomoc „„Pelcerom* 


i wczesna śmierć — oto los dzieci mas pracują cych. 
Jeszcze przed 10 laty taki sam los czekał na dzieci w Polsce. — W Polsce rządzonej przez są- 


nację. 


Dzieci robotnicze walczyły wtedy u boku klasy robotniczej a swój los. 


| i braciom w walce o wyzwolenie i socjalizm. 


Opiszę tutaj, jak pionierzy z 
Częstochowy pomagali straj- 
kującym robotnikom z fabry- 
iki „Pelcery*. Wiadomość o 
strajku natychmiast rozeszła 
się po całym mieście. Kiedyś- 
imy się o tym dowiedzieli, po- 
stanowiła Rada Pionierska, że 
musimy pomóc robotnikom w 
ich walce. Zrobiliśmy listy po- 
mocy strajkującym. Każdy pio 
nier dostał listę i zaczęliśmy 
zbierać wśród dzieci w szko- 
łach i warsztatach i wśród 
starszych pieniądze. Po kilku 
dniach zebraliśmy kilkanaście 
złotych. Kupiliśmy za te pie- 
niądze żywności. Potem wy- 
braliśmy dwóch spośród nas, 
jako delegację i napisaliśmy 
list do strajkujących. W tym 
liście pozdrawialiśmy ich w 
imieniu dzieci robotniczych 
Częstochowy i przyrzekliśmy, 
że będziemy pomagać im w 
walce tak długo, aż zwyciężą. 


Delegaci zabrali paczkę i 
list i udali sie do fabryki. W 
fabryce przyjęli ich przedsta- 
wiciele kornitetu strajkowego. 
Opowiedzieli im, dlaczego straj 
kują i co robią w fabryce. Wy- 
pytywali chłopców, jak zebra- 
li dla nich żywność i dzięko- 
wali w imieniu wszystkich 
strajkujacych za solidarność i 
pomoc. Byli bardzo wzruszeni 
że dzieci pamiętają o starych 
robotnikach i pomagają im w 
waice. 

Przed fabryką stało dużo ro- 


hoiników i kobiet. Byli to 
krewni i znajomi strajkują- 
cych. Gdy nasza delegacja 


wchodziła. mówili między sə- 
bą: patrzcie, dzieci przychodzą 
z pomocą. Potem rozmawiali 
z nimi i odnosili się bardzo 
życziiyie i serdecznie do nich. 
Nasi delegaci byli bardzo dum 
ni i szczęśliwi, że starsi robot- 
nicy tak dobrze ich przyjęli. 


Dzień Dziecka. 


Jak dzieci pomagały robotnikom strajkującym 
| w Polsce sanacyjnej 


Za kilka dni obchodzić będziemy Międzynarodowy 
najmłodszego pokolenia Polski Ludowej. Szczęśliwy dzień dla dzieci w ZSRR, Chińskiej Re- | 
publice Demokratycznej krajach demokracji ludowej, NRD — wszędzie tam, gdzie państwo ota- 
cza dzieci troskliwą opieką. Dzień walki o chleb, szkołę i zdrowie dzieci w krajach kapitalistycz- 
nych i kolonialnych. W krajach pozostających pod knutem impcrializmau głód, nędza, choroby 


Dzień radości i wesela 


Pomagały ojcom 


Kiedy wrócili, opowiedzieli 
jak to wszystko było, jak ich 
przyjął komitet strajkujących. 
Zbiórka pieniędzy trwała da- 
lej. Opowiedzieliśmy innym 
dzieciom, z którymi spotyka- 
liśmy się. o strajku na Pelce- 
rach. 

W kilka dni później dowie- 
dzieliśmy się, że nasz list był 
kika razy czytany na zebra- 
niach strajkujących, że był 
przyjęty przez robotników bar 
dzo serdecznie, To dodało 
nam zapału do dalszej pracy. 

w międzyczasie wybuchł 
strajk robotników na Meta- 
lurgii. Wtedy znowu zebra- 
liśmy pieniądze i delegacja 
zaniosla żywność i list do 
strajkujących. 

Tak pionierzy Częstochowy 
pornagali starszym robotnikom 
w ich walce, 

(„Towarzysz* Nr 3 Organ KC, 

KZMP, kwiecień 1935 r.) 


Organ kapitalistyczny „Les Eckos" pisze: 


AŁA ONZ 


lo dalszy krek na drodze rozszerzenia agresji amerykańskiej 


W dniu 18 maja Ozólne 
Zgromadzenie mechaniczną 
większością uchwaliło rezolu- 
cję o wprowadzeniu embar- 
gal), to jest zakazu wywozu 
materiałów „strategicznych“ 
do Chin. W praktyce pod po- 
jęcie artykułów strategicznych 
można podciągnąć najrozmait- 
sze towary i jak oświadczył 
jeden z senatorow amerrkań- 
skich. w pewnych wynadkach 
nawet guziki do koszu! można 
uważać za artysidy o znacze- 
niu strategicznym. 

Wprowadzenie embarga oz- 
naczać ma blokade” gcspodar= 
czą Chin Ludowych 1 zasto- 
sowanie wobec nich jednej z 
form sankcji). wymienionych 
w art. 41 karty ONZ (zupeł- 


ne lub częściowe zerwan.e 
stosunków gospodarczych 2 
krajem — agresorem). Ten 


sam artykuł Karty głosi jed- 
nak. i to w sposób kategorycz- 
ny. że sprawa sankcji należy 
wyłącznie do uprawnień Rady 
Bezpieczeństwa. na której cią- 
ży nhowisazek dbania o utrzy- 
manie pokoju i bezpieczeń- 
stwa Karta ONZ wyraźnie 
razgranicza uprawnienia po- 
szczególnych jej organów i nie 
zezwala, by jeden z nich wkra 
czał w uprawnienia drugiego. 


W Radzie Bezpieczeństwa 
obowiązuje jednak zasada jed- 
nomyślności wielkich mo- 
carstw i dlatego uchwalenie 
sankcji gospodarczych prze- 
ciwko Chinom bvło z góry 
skazane na niepowodzenie, 
bowiem jasne jest. że Związek 
Radziecki przeciwstawiłby się 
tern bozprawnemu, zagraża- 
jącemu pokcjowi. agresywne- 
mu krokowi Stanów Zjedno- 
czonych. W związku z tym 
dypłomaci z Departamentu 
Stanu, nie zważajac na to. że 
w sposób bezceremoniałny 
gwałeą wyraźnie przepisy 
Karty, wnieśli sprawę embar- 
ga na Ogólne Zgromadzenie, 
które w ogóle nie jest upraw- 
nione do zajmowania się tego 
rcdzaju sprawami. Delegacje 
ZSRR, Polski, Ukrainy, Biało- 
rusi i Czechosłowacji w obliczu 
tak jawnego i cynicznego naru 
szenia Karty oświadczyły. że 
nie wezmą udziału w dyskusji 
nad tą sprawą. Jest rzeczą 
znamienna. że uchwała o em- 
bargo nie została poparta przez 
wielkie kraje azjatyckie. sąsia- 
dujące z Chinami: Indie, Paki- 
stan, Indonezję, Afganistan i 
Burmę, które podobnie jak 
Syria, Egipt i Szwecja wstrzy- 
mały się od głosowania. 


Rząd amerykański musiał 
przed postawieniem Sprawy 
embarga w ONZ wywrzeć sil- 
ny nacisk na część swych sa- 
telitów, którym nie uśmiecha- 
ło się zerwanie stosunków 
gospodarczych z Chinami. 
Chodziłp tu w pierwszym rzę- 
dzie o państwa Europy za- 
chodniej. zwłaszcza o Anglię. 
Toteż senat amerykański uch- 
walił niedawno ustawę, prze- 
widującą wstrzymanie „pomo- 
cy* dla krajów, które wywo- 
ziłyby jakiekolwiek „artykuły 
strategiczne" do państw obo- 
zu demokracji. 

Uchwała Ogólnego Zgroma- 
dzenią dotvczaca embargo, a 
więc sprawa, która należy do 
wyłącznych uprawnien Rady 
Bezpieczeństwa. nie posiada. 
tax jak uchwała o uznaniu 
Chin Ludowych za agresora, 
mocy prawnej. ponieważ pozo- 
staje w rażącej sprzeczności 
z Kartą ONZ. 

Praktycznie rezolucja może 
wyrządzić Chinom tylko nie- 
wielkie szkody. Chiński Rząd 
Ludowy na długo jeszcze 
przed uchwaleniem rezolucji 
o embargo wiedział doskonale 
na jak kruchych podstawach 
opiera się współpraca gospo- 
darcza z krajami, znajdujący- 


mi się pod dyktatem Wall 
Street. Toteż nastawił zawcza- 
su swoją gospodarkę na wy- 
mianę handlową z potężnym 
Związkiem Radzieckim oraz 
krajami demokracji ludowej. 
z którymi wzajemne stosunki 
opierają się na zasadach wza- 
jemnej pomocy i braterskiej 
współpracy. 

Odmowa poparcia rezolucji 
amerykańskiej przez sąsiadu- 
jace z Chinami kraje azjatyc- 
kie również utrudni wcielenie 
w życie blokady gespodarczej 
Chin ze strony państw kapi- 
talistycznych. Jest natomiast 
pewne, że zerwanie stosunków 
gospodarczych z Chinami na- 
razi szereg krajów, które pod 
naciskiem Ameryki wezmą u- 
dział w blekadzie. na dotkli- 
we straty. Przyznał to w ONZ 
nawet delegat brytyjski Jebb 
mówiąc. że wprowadzenie blo 
kady gospodarczej Chin ozna- 
czać bedzie  „edcięcie sobie 
samemu całej nogi. a przeciw- 
nikowi tylko małego palca“. 

Głównym celem polityki a- 
mervkańskiej jest niedopusz- 
czenie do zakończenia wojny 
w Korei i rozszerzenie terenu 
agresji na Chiny. Przeforso- 
wanie w ONZ beznrawnej re- 
zolucji o wprow dzeniu em- 


bargo przeciw Chinom jest 
właśnie jednym z ogniw w łań 
cuchu bezprawnych działań 
imperialistów amerykańskich, 
dążących do rozpętania nowej 
rzezi światowej. 

Ale ani embargo, ani u- 
przednie agresywne akty nie 
są w stanie uratować napast- 
ników amerykańskich w Ko- 
rei, nie są w stanie załatać 
pornasznnych przez nich klęsk. 
Bohaterska walka ludu kore- 
ańskiegp i ochotników chiń- 
skich przeciwko krwawvm na- 
jeźdźcom poparta solidarną 
walką ludów świata w obro- 
nie pokoju — przyniesie Korei 
i narodom Azji zwycięstwo 
nad agresorem. 

LUDWIK ŻÓŁTOWSKI 


H) Embargo — zakaz wywozu to- 
warów do jakłegoś kraju. 
2) Blokada — nie dopuszczenie ru- 


chu towarów do kraju blokowanego. 
W tvym wypadku chodzi o embargo, 
które w skutkach ma bvć równo- 
znaczne ze skutkami blokady. 

3) Sankcia — przymus zawarty w 
ustawie iako zabezpieczenie prze- 
ciwks je! gwałceniu. Embargo i! blo- 
kada są forma sankcii, do stosowa- 
nia których uprawniona jest wyłącz 
nie Rada Bezpieczeństwa. Ww tym 
wypadku Zgromadzenie Ogólne bez- 
prawnie nżvłn narzędzia sankcji. bə- 
wiem nie Chiny Ludowe, lecz Stany 
Zjednoczone dopuściły się agresji, 
naruszając w ten sposób Kartę ONZ. 


„Jeśliby miał wybuchnąć 
zupełnie nieprzygotowani". 


NIE 


Jechaliśmy przez FTuryngię. 
Najpierw krajobraz był tro- 
chę podobny do naszego Zagłę 
bia — kominy fabryczne, gęs- 
to zabudowane osiedla, miasta 
przemysłowe tak  zrastające 
się ze sobą, że trudno dos- 
trzec, gdzie kończy się jedno, 
a zaczyna następne. Później 
otoczyły nas góry, to piętrzą- 
ce się nagimi skałami, to znów 
prezentujące wszelkie odcienie 
zieleni — od watłego seledy- 
nu rzadkich zagajników, prze- 
świetlonych słońcem, poprzez 
mnalachitową soczystość niskie 
go poszycia, do surowego szma 
ragdu najdalszych. najwyż- 
szych skupień jedlinv. Szosa 
stromo  pięła się do góry i 
gwałtownie spadała w dół Na 
brzegach niedużych, ale burzli 
wych rzek, szumiących wodo- 
spadami, rozsiadły się urocze, 
schłudne miasteczka o wąs- 
kich uliczkach; które przypo- 
minają odlegie dzieje. o nie- 
przeliczonych gospodach i ho- 
telikach, czekających na pie- 
szych wędrowców z wvpchany 
mi plecakami i podkutymi las 
kami. 


W takiej właśnie okolicy le- 
ży Weimar — pierwszy cel na 
szej podróży po wyjeździe z 
Berlina. Ten gród również nie 
należy do największych, ale za 
to może się poszczycić niebv- 
lejaką starszą i nowszą hi- 
storią. Ta nowsza — to utwo 
rzona po obaleniu cesarstwa 
republika, która właśnie w 
Weimarze wzigła początek. Ale 
choć już nie w tym mieście le- 
żały przyczyny, które sprawiły, 
że Weimarska Republika nie 
potrafiła stawić czoła Hitlero 
wi, pamięcią tamtych czasów 
rzadko kio się dziś  chlubi. 
Więcej powodów do dumy przy 
sparzają Weimarowi dwie po- 
stacie ze znacznie starszej hi- 
storii. dwaj obywatele miasta. 
którzy siłą swego geniuszu z 
góry przekreślili wszelkich Hi 
tlerów. To giganci myśli i po 
ezji, Goethe i Schiller. 

Pobyt w Weimarze dostar- 
czył nam wiele materiałów do 
rozmyślań na temat tradycji i 
dumy narodowej. Nie było 
chyba i nie ma Niemca. który- 
by się nie szczycił, że jest ro- 
dakiem Goethego. Ale hitle- 
rowcy z faktu niemieckości 
Goethego wysnuli wnioski szo 
winistyczne, pozwalające im 
na negację wielkich dzieł i 
twórców innych narodów. Nie 
tylko: „zachowując“ Goethego. 
palili dzieła Heinego i Toma- 
sza Manna. Tak w rekach 
szalbicrzy wielki postępowy po 
eta stawał się własnym za- 
przeczeniem. Znowu dła snu- 
jących się jeszcze po Weima- 
rze starych pań w czarnych 
mantyłach, Goethe jest szano- 
wnym pomnikiem, który stał 
w tym samym miejscu za ich 
szczęśliwego dziewiętnastowie 


cznego dzieciństwa i stojac 
tam nadal, sprzeciwia się w 
ich mniemaniu nowym cza- 


som, których nie mogą zrozu- 
mieć ani pochwalić. Po raz 
ostatni czytały Goethego za 
lat pensjonarsxich. nie zapa- 
miętały z niego ani jednego 
zdania. ale puszą się: Weimar- 
czyk Goethe! I wreszcie jest 
inna duma, niepodobna do du 


W, 


my faszystowskich 
ców ani chodzących 
wilhelmowskich. To duma 
młodych FDJ-owców, którzy 
mają na swoich półkach bi- 
bliotecznych — obok Goethego 
— Heinego, Puszkina, Gorkiego 
i Annę Seghers. Którzy, pa- 
miętając, że ostatnim zawoła- 
niem genialnego autora „Fau 
sta“ było „Więcej światła!*, 
pilnie się uczą. w upartym wy 
siłku zdobywają „Odznakę za 
dobra wiedze“. Którzy, jak 
młodzieżowa orkiestra Max- 
Hütte. grająca obok melodii 
Bacha i starych pieśni do słów 
Gocthego nowe pieśni maso- 
we o Partii, o pracy, o walce 
o pokój. pomnażają wielką 
spuściznę w.cków minionych 
coraz nowymi osiągnięciami 
kulturalnymi współczesności. 
Ta duma. brzydząca się szowi- 
nistycznym frazesem. odrzuca 
jaca puste i bezmovśine pow- 
tarzanie wielkich nazwisk prze 
szłości, duma twórcza. zapiad- 
niająca bogactwem  wczoraj- 
szej postępowej myśli myśl i 
działanie dzisiejsze, jest du- 
mą narodową jedynie praw- 
dziwą i jedynie piękną. 


Woroszylski 


ludobój- 
trumien 


w  Weimerze spotkaliśmy 
się z młodzieżą wielkiej fa- 
bryki wagonów. Miło nam by 
ło usłyszeć w wykonaniu chó 
ru młodzieżowego wśród licz- 
nych nowych piosenek nie- 
mieckich —  przetłumaczoną 
polską „Miliony rąk“. Później 
nasi koledzy, młodzi pisarze 
niemieccy przeczytali młodzie 
ży swoje utwory. Długo trwa 
ła ciekawa i ożywiona dysku- 
sja. 


W ogóle wypadło nam pa- 
rokrotnie brać udział w dy- 
skusjach młodzieży pracują- 
cej o sztuce Któregoś wieczo- 
ru oglądaliśmy w  unarodo- 
wionym majątku (coś w ro- 
dzaju PGR) Dubitschen k. 
Zeitz przedstawienie teatru 
objazdowego, który dawał no- 
wą aktualną sztuke Wagen- 
heima p.t. „Także w Amery- 
ce“. Później w dyskusji pa- 
dały zdania bardzo wnikliwe 
Zastanawiano się m. in. nad 
walorami mobilizacvinvmi 
sztuki. operującej prawie wy- 
łącznie publicystycznym dia- 
logiem. rozważano wzajem- 
ny stosunek pałącej aktual- 
ności i artyzmu. Podczas te] 
dyskusji przekonaliśmy się 
również, że nie tylko nasze 
piosenki docierają do młodzie- 
ży niemieckiej. Jeden z mło- 
dych aktywistów, zabierając 
głos, obszernie zanalizował 
książkę Tadeusza Konwickie- 
go „Przy budowie”, 


Zanim jednak znaleźliśmy 
się w Dubitschen, bezpośred- 
nio po Weimarze. zwiedzilis- 
my jeszcze Max-H"Hutie. Max- 


Hiitte — to znaczy kombinat 
hutniczy, jeden z  narwięk- 
szych w republice Ale nie 


tylko, Na Max-Hiitte nic tyi- 
ko się pracuje. tu się żvie 
pełnym, bogatym życiem czło 
wieka o wszechstronnych za- 
interesowaniach Pisał już Ta 
deusz Borowski o młodzieżo- 
ya orkiestrze i chórze Max- 


trwały pokój, bylibyśmy na to 


CZECH * 


Hiitte, o pieśniach, układa- 
nych dla nich przez młodych 
kompozytorów i poetów wei- 
marskich. Ale nie tylko mło- 
dzież ma chóry, orkiestry, ze- 
społy taneczne Kiedy piszę te 
słowa. leży przede mną duży 
błękitny afisz, ładnie opraco- 
wany graficznie: program im- 
prez kulturalnych na Max- 
Hütte w maju br. Po lewej 
stronie wyliczone są tu próby 
i występy różnych zespołów 
muzycznych (orkiestra dęta, 
rozrywkowa, ludowa itd.). ta- 
necznych i teatralnych. Dalej 
następują ogłoszenia zakłado- 
wej szkoły muzycznej i gabi- 
netu techniki. Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko - Ra- 
dzieckiej zapowiada trzy od- 
czyty, połączone z wyświetla- 
niem filmów. Po cztery spe- 
cjalne wieczory filmowe ad- 
będą się w różnych terminach 
w samych zakładach i W 
dwóch pobliskich osiedlach 
robotniczych. Inne imprezy, 
które odbędą się w Domu 
Kulturv, to: opera „Madame 
Butterfly“ w wykonaniu ar- 
tystów z Weimaru, wielki 
przegląd mód HO (odpowiada 
naszym PDT), koncert zespo- 
łów amatorskich, przedstawie- 
nie dla dzieci — „Śnieżek* Lu 
bimowej. Prawą stronę afisza 
zaimują wszelkie rodzaje 
sportu. 

Po obejrzeniu huty i Domu 
Kulturv pojechaliśmy do do- 
mów wypoczynkowych robot- 
ników „Maxa“. Jeden z tych 
domów, którego wspaniałości, 
gdybym się pokusił o ich opi- 
sanie, musiałyby zająć więcej 
miejsca, niż to jest możliwe 
w gazecie, był zamieszkanv do 
1945 r. przez trzyosobową ro- 
azine fabrykanta. Dziś korzy- 
stą zeń w każdym turnusie po 
kilkudziesięciu robotników. w 
dużej części ludzi starvch, ste 
ranvch pracą na hucie, którzy 
przez kilkadziesiąt lat swego 
Zycia nie mogl; marzyć o wa- 
runkach podobnych do  tveh, 
jakie teraz uzyskali. Nie mo- 
gli marzyć także — to trzeba 
podkreślić — za Trzeciej Rze- 
szy Hitlerowcy bowiem. o0- 
biecujący narodowi niemiec- 
kiemu raj na ziemi, ani przez 


chwilę nie zatroszczyli się o 
wprowadzenie na fabrykach 
najprymitywniejszych nawet 


udogodnień, o uczynienie życia 
klasv  robotniczaj  znośniei- 
szym. Niemiecki proletariusz, 
cynicznie nazywany „nadczło- 
wiekiem“, w rzeczywistości 
oy} nadal podczłowiekiemi, 
z„giętym pod jarzmem własnej 
: — znowu mimo szowinistycz 
nej demagogii — nie tylko 
własnej burżuazji. 

Dziś w NRD nikt nie wma- 
wia w niemieckiego człowie- 
ka pracy, że jest nadczłowie- 
kiem I właśnie dlatego po 
raz pierwszy w historii uzy- 
skał on możliwość życia jak 
człowiek. 


Artykul p. t 
„Resna sily 
niach kojawników" 


należy wykorzystać 
do prasówki 
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„Moralność 


Dyskryminacja rasowa 
szaleje obecnie w Stanach 
Zjednoczonych. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa mordu, 


dokonanego ną 7 niewin- 
nych Murzynach z Martins- 


ville, a już faszyści popeł- 


nili nowe morderstwo O- 
fiarą padł ojciec czworga 
nieletnich dzieci. weteran 


wojny z faszyzmem, Willie 
Mc Ghee. 

Ostatnio usunięto ze sta- 
nowiska profesora na uni- 
wersyteckie w Pensylwanii 


2-30 DT A M UD. Rh 02 DQ DDA W. 


wybitnego uczonego mate- 


matyka Lee Lorcha. tylko 
dlatego. że pozwolił za 
mieszkze w swoim domu 


rodzinie murzyńskiej Hen 
drix wraz z ich kilkutmie- 
sięcznym dzieckiem W pi 
śmie skierowanym do u- 
rzonego. faszystowski rek 
tor uniwersytetu określa 
postępowanie  Lorcha ja- 
ko „niemoralne“ i wysoce 
„Szkodliwe“ dla  „amery- 
kańskiego sposobu Życia” 

Czyż ta „moralność“ i 
«Sposób życia” nie przypo- 
mina w zupełności „moral- 
ności" niejakiego Hitlera? 

(KK) 
Wierny 


naśladowca 
Niedawno 
wydał 


turecki 
za. 


rząd 
ustawe, która 


brania „studentom zajmo- 
waé sic prlityka „w jakiel 
«alwiek formie“ Każdy 
student. który weźmie u- 
dział w man'festacji polhi- 
rycznej zostanie natych- 
miast wydalony z aczelni 


przez władze uniwcersyiec- 
kie. W ciągu marca wyda- 
łono z uniwersytetu w An- 
karze 55 studentów za u- 
dział w akcji pokojowej 
Tak widać rząd turecki 
wiernie naśladuie swoich 
mocadawców zza Oceanu 
praw- 
do 
aniy 
już 
„zachodnia demokracja” za 
panuje w Turcji w calym 
tego słowa znaczeniu. 


Niedlugo powstanie 
dopodobnie „komisja 
sadań Jziała!ności... 


tureckiej" | wówczas 


(K.K) 
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Sprawa kol. Urbańskiej sygnalizuje, że w ZM ZMP w Kielcach 


panuje bezduszny 


stosunek do ludzi 


. 


a biurokraci z ZM ZMP zgadzają się na to 


Sprawa kol. Urbańskiej, ZMP- 
ówki z Kiele nie była skompli- 
kowana: po prostu została 


skrzywdzona przez biurokratów | 


z Zarządu PSS w Kielcach. 


Będąc pracownicą fizyczną 
PSS w Kielcach, w jesieni 1950 
r. zachorowała na pluca. Po po- 
wrocie z 
zaświadczenie lekarskie stwier- 
dzajace, że nie może pracować 
w ciężkich warunkach, że na- 
daje się tylko do pracy lekkiej, 
nie szkodzącej jej zdrowiu, z tru 
dem podreverowanemu w sana- 
torium. Wtedy to Zarząd Spół- 
dzielni skierował ją do pra- 
cy w magazynie mąki, gdzie 
tumany uneszącego się w po- 
wietrzu pylu mącznego i otwar 
te na dwór drzwi — na pewno 
nie sprzyjały polepszeniu jej 
zdrowia. Lekarz dowiedziawszy 
się o tym, z oburzeniem zabro- 
nił jej pracować w magazynie. 
KoL Urbańska nie poszła już 
tam do pracy. Biurokraci zaś nie 
dali jej innego zajęcia, ale za to 
— postanowili ją zwolnić z pra- 


W kwietniu Komenda Główna PO „Służba Polsce" ogłosiła konkurs o tytuł „Zespołu Wysokiego Urodzaju'. Do konkursu 
Młodzież biorąca udział w konkursie stara się wyhodować największy urodzaj zgłoszonej rośliny. 

a poletkach rozgorzała walka — walka o opanowanie wiedzy rolniczej, o zdo 
Te właśnie rzeczy. razem wziete, decydują 


fu, prowadzącej poletka szkoleniowe. 
Do połowy maja setki zespołów młodzieżowych stanęły już do konkursu. N 
bycie doświadczenia praktycznego w hodowaniu danej kultury i walka o dyscyplinę w zes 


+oysokiego urodzaju. 


Poniżej zamieszczamy tujormacje o kilku zespołach, walczących o tytul ,, 


sanatorium dostała | 


cy. każąc jednocześnie zwrócić 
pabory za okres, odkąd kol. Ur- 
Ibańska przestała pracować w 
magazynie. 


Oburzona swoją krzywdą ko:. 
Urbańska napisała do Redakcji 
list z prośbą o pomoc. „Każdy 
dzień zwłoki w otrzymaniu pra- 


cy — niweczy moją kurację, po 
|garsza moje zdrowie. Ratujcie 
mnie“ — pisała kol. Urbańska. 


List kol. Urbańskiej skiero- 
waliśmy natychmiast do Zarzą 
| du Miejskiego ZMP w Kielcach. 
W odpowiedzi na pismo Redak- 
cji — ZM w swoim liście z ka- 
miennym spokojem powtórzył 
cały przebieg sprawy jeszcze 
raz, z precyzją opisał, jak 
skrzywdzono ZMP-ówkę kol. 
Urbańską, jak odebrano je) 
możność pracy, a pismo zakoń- 
czył zdaniem: „Kol. Urbańską 
zwolniono z tego powodu, że 
nie miała kwalifikacji, żeby 
można ją było dać do sklepu 
branżowego, albo do pracy bim- 
(rome): a gdy były miejsca ta- 
kie, gdzie by mogła pracować, 


to znów stan zdrowia nie pozwa 
lał na to“. 


Wyjaśnienie Zarządu Miej- 
skiego ZMP w Kielcach może, 
niestety, służyć za przykład ka 
rygodnej biurokracji, bezdusz- 
nego stosunku do ludzi, obojęt- 
ności wobec tych, którzy z ca- 
lłym zaufaniem zwracają się do 
Organizacji. Sprawa ta jest tez 
przykładem obojętności wobec 
człowieka, bezdusznego stosun- 
|ku do niego, niedostrzegania je- 
go kłopotów, potrzeb i trosk. 
Jest przykładem fałszywego 
stosunku do krytyki prasowej. 

To, że słowa „ratujcie mnie* 
| napisane przez ZMP-ówkę nie 
| zostały nawet dostrzeżone przez 
ZM w Kielcach, pokazuje tež, 
jak dalece biurokraci z ZM o- 
derwali się od ludzi. 

Ten przykład powinien być 
ostrzeżeniem dla wszystkich kół 
i instancji Organizacji. Sprawa 
ta powinna też zasygnalizować 
Zarządowi Wojewódzkiemu 
ZMP w Kicicach stan. który 
panuje w Zarządzie Miejskim 


| 
| 


| 


| Ministrów, 


| 
i 


w Kielcach i pobudzić ZW do 
najenergiczniejszej roboty, któ- 
ra by ten stan zmieniła. 

Znamienny jest też fakt, że 
Zarząd PSS w Kielcach, któwy 
skrzywdził kol. Urbańską, nie 
odpowiedział Redakcji do dziś, 
mimo monitu, wykracrając prze 
ciw uchwale Rady Państwa i 
Prezydium Rady Ministrów. 
Nie odpowiedziało też na nasz 
list Prezydium MRN w Kiel- 
cach. z 


O rozbicie tego muru milcze- | 
Prezydium Rady 
przesyłamy | 


nia prosimy 
dokąd 
sprawę PRM. Prosimy też o ta- 
kie ustosunkowanie się do tej 
sprawy, żeby winni pracowni- 
cy Zarządu PSS w Kielcach 
zrozumieli, że tego rodzaju sto- 
sunex do krzywdy ludzkiej dv- 
skwalifikuje ich na tym stano- 
wisku. 

ZM ZMP w Kielcach musi 


natychmiast zająć się losem kol. , 


Urbańskiej i zapewnić jej otrzy 
manie odpowiedniej dla jej 
zdrowia pracy. 


Na polach walki o wysoki urod 


(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“) 


gą służyć setkom podobnych zespołów w kraju. 


a « na 
Pilna praca 

Ha  połetkach konkursowych 
ZMP»wców z Szubina - Wsi 
rosną ziemniaki, buraki cukro- 
we i kukurydza. Do konkursu 
młodzież zgiosiła 0,25 ha pszeni- 
cy, 0,25 jęczmienia i 0,25 owsa. 

Zespół, który pracuje na po- 
letkach, liczy 9 dziewcząt i 7 
chłopców. Spółdzielnia dała 
ZMP-owcom na to poletko naj- 
lepszą ziemię po ziemniakach— 
czystą, niezachwaszczoną. Dła- 
tego też młodzi utrzymują swo- 
je poletka we wzorowym po- 
rządku. 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
robót w polu podzieli pracę 
między sobą, dokładnie omówi- 
li plan zasiewów i zapoznali się 
z agrotechniką uprawianych ku! 
tur. Teraz, kiedy znają zasady 


uprawy i pielęgnacji, o wiele 
łatwiej im pracować. 
Z początkiem robót zdarzało 


się, że nicztórzy z kolegow nie 
przychodzili do pracy lub pra- 
cowal; niedbale. Wówczas człon 
kowie zespołu mocno ich kryty- 
kowali i bumeianci' po samo- 
krytyce poprawili się. 

Dz.ś cały zespół pracuje pil- 
mie i wytrwale. Miodzi wykazu- 
ją w swej pracy dużo poświę- 
cenia. Jeżeli zajdzie potrzeba, 
pracują nawet w niedzielę. Na 
zajęcia przychodzą punktualnie, 
bardzo rzadko się zdarza, żebv 
kogoś brakowało. 

Kol Zdzisława Ciężka 
kierowniczką sk'epu SEM 
godziny wolne od 
poświęca pielęrnacji po- 
Tak samo Józek Nowak. 
Ciągie chodzą. doz'ądają zasie- 
wów i myślą już o zbiorach. 


jest 


daje wyniki 


„Jeszcze podczas siewów — 


patrzyliśmy jak pracują nası 
rodzice w spółdzielni produk- 
cyjnej. Zrobiliśmy tak samo 
jak oni. Dla wszystkich zbóż 
zastosowaiiśmy siew rzędowy 
co drugi lejek. Zobaczymy, czy 
szersze rozstawienie siewu da 
nam wyższy plon. Postanowiliś- 
'my, że przez staranniejszą pie- 


ksze o l q z każdego hektara 
od plonów spółdzielni". 

| Serdeczną i troskliwą opieką 
otącza pracę chłopców i dziew- 


inego Partii i przewodniczący 
| spółdzielni produkcyjnej. 
|zretarz często przyjeżdża na 
|poletko, radzi, zachęca do pra- 
jey. A przewodniczący dzieli się 
chętnie sym cennym doświad- 
czeniem ro.n.CZYTA. 

| Mh 
|m as! 
tora ro'nege Gminnej Rady Na- 
| rodowej. 


Poze zajęciami na poletku 
członkowie zespołu wiele się 


uczą. Czytają podręczniki rolni- 
cze. któryci: dużo znajduje się 
w bibliotece fachowej. Czyta- 
jąc ksiażki uczą się, jak upra- 
wiać i piejięgnować rośliny. 

* 


Pilna praca daje 
Pszenica rokuje duży 
Chłopcy i dziewczęta stają się 
stale bogatsi w wiedzę. Jeśli na- 
dal będą pracować tak pilnie 
jak obecnie — na pewno uzy- 
skają tytuł „Zespołu Wyvsokie- 
igo Urodzaju*. 


wyniki. 
urodzaj. 


Pod troskliwa opieką 
inspektora gminnego 


W Sicienku, pow. bydgoski, 
na 7 hektarach odiogów upra- 
wionych przez młodzież rośnie 
len, groch, jęczmień, mak i mie- 
szanka zbożowo-strączkowa. Do 
konkursu o tytuł „Zespołu Wy- 
sokiego Urodzaju* chłopcy i 


dziewczęta z Sicienka zgłosili 
25 arów lnu. 
Na  poletku konkursowym 


pracuję 10 chłopców i 8 dziew- 
cząt. Przewodzi im kol. Tadeusz 
Kochański, który ukończył spe- 
cjalny kurs wojewódzki i teraz 
jest duszą zespołu. Bacznym 
okiem śledzi postępy w pracy 
zespołu uprawowego również 
przewodniczący koła ZMP. 

Najwięcej ma jednak młodzież 
z Sicienka do zawdzięczenia 
gminnemu instruktorowi PR, 
kol. Józefowi Domce. Właśnie 
on zachęcił zespół do wzięcia 
udziału w . konkursie i od tego 
czasu stale, troskliwie się nim 
opiekuje. 

Przed przystąpieniem do u- 
prawy kal. Domka zapoznał 


mtodzież z agrotechniką po- 
szczególnych kultur, m. in. rów- 
nież Inu. Młodzież uznała, że 
dzięki pilnemu przestrzeganiu 
wszystkich wymagań agrotech- 
niki, może na 25 arowym po- 
letku zebrać przynajmniej 15 
kwintali lnu, co stanowiłoby 60 
kwintali z hektara, podczas gdy 
przeciętny zbiór wynosi 40—45 
kwintali z hektara. 


Instruktor gminny 
stym gościem na poletku kon- 
kursowym w Sicienku. Do 
świadoczonym okiem ogląda on 
pole -i przygląda się pracy 
chłopców i dziewcząt. Młodzież 
chętnie korzysta z jego rad i 
wskazówek i z uwagą przysłu- 
chuje się słowom instruktora. 
Zresztą kol. Domka nie tylko 
doradza, ałe również staje do 
pracy wraz z młodzieżą i poka- 
zuje jej w praktyce. jak należy 
wykonywać poszczególne zabie- 
gi agrotechniczne. Dzięki takiej 
pomocy zespół pracuje spraw- 
nie, na zajęciach rzadko kogoś 
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Progrum dnia 6.00, jutro 
DANTE SĄ . Wia- 
domości „0%, alam, aaisa ON, 
O CEA EAn KA O N A 
sporlowe JA Siua pagody 19.58. 

500 aak alye, m0 And. dla 
wd, 50 EAr dlu Świata prev, 
6.6, Pore pios ywa, (ID Wszech 
nisa Radiowa, 405 Kamel, SaN 
szkolna Apes stó, Świecie 


Wyjątki z aper konpe tarów nolsi 
855 Amt dla le 
Orzeszkowa” i 
forma J 


ye 


DZA 


ża 
fortepianowe 


Liszta Curiet -~ Iragm 
książki Ewy Cure 1010 Aud, dla 
przedszkoil = „Uparty koek" baj- 

10.00 Rozrywkowa muzyka Ta 

a. 10.55 And. dla kl 1-1 „Wie- 

a Mama ai opow, 1I.I5 Mu- 
pie aluudlnaści, M4 ..Gios mają 
kabiem". 1217 Muevka. 1239 Aud. dla 
wsi, b245 „Na swojską nutę”. 1345 
Przerwa. 1136 And. dla Świotlic dzie: 
cięcych, lim Przegłąd prasy literac- 
kie a E W a ZSRR“. 16.35 Mu: 
zę WIĘ, i ze świata”, 
s „daachimi Dowwe] pogadam: 
ka. 15.09 Kompozytorzy: fvgodnia — 
Rossini, Bellini, Donizeiti, 18.40 „CZE 
KAMY NA LEFTYEGO' — SŁUCHO- 
WISKO WG SZTUKI CLIFFORD O- 
DETSA, 20.30 Pieśni i tańce gruziń- 


skie, 2045 Aud. dla wsi, 21.00 Koncert 
pod dyr. Rachonia, 2100 Z cyklu: „Ty- 
dzień muzyki bułgarskiej" — Bułgar- 


skie pieśni partvzanckie. 
nica Radiowa, 92.0 Kameralna muzy- 
ka polska. 23.17 Hymn i kanec audy- 
cji. 


Program H na fali 367 m 


Program dnia 5.45, 13.25. na Jutra 
Sygnał czasu 5.05. Wiadomości: 
JAŃY "NEM. N A R 


8.I5 Muzyka baletowa. 7.20 Wszech- 

ica Radiowa. 7.49 Muzvka. 8.05 Aud. 

AA nan ce”, 8.25 Wy 

jątki z oper komp. polskien, 8.55 Przer- 
wa, 13.30 And. dla kl. I — II. 13.50 
Aud. szkolna „U nas i wa świecie". 
1410  Piećni Modesta Musorgskiego, 


14.30 Aud. dla kl. licealnych, 14.50 Kon 
cert pod der. Wiernika, 15.30 Aud. dla 


świetlic dziecięcych, 15.50 Utwory 
Scharnana. !6.I0 Przegląd wydawnictw 
Państw Wydawnictwa Technicznego. 
16.20 Dziennik warszawski. 16.35 Mi- 


zyka rozrywkowa, 1705 Reportaż, 17.13 


Stylizowana polska muzyka iudowa, 
17.40 Język rosyjski, 18.00 Felieton, 
I8.15 „Głos mają kobiety", 18.30 So- 
nata B-dur Mozarta. 19.00 Wszechnica 


Radiowa, 19.20 Koncert z cyklu: Ty- 
dzień muzyki bułgarskiej“, 20.30 Kon- 
cert symfoniczny, 21.30 Muzyka, 21.40 
„Stefan Żeromski“ miłośnik ksią- 
żek' — aud. w opr. J. Piaseckiego, 
92.00 Muzyka f aktualności, 22.30 Gra 
Ork. Tan. pod dyr. Caimera, 33.19 
Suity symfoniczne, 0.02 Hymn i koniec 
audycji. 


mówi kol. Zdzisława Ciężka — 


(lęgnację osiągniemy plony wie- 


czą: sekretarz Komitetu Gmin- | 


Ge- 


ie} nie otrzymuje nato- | 
żadcej opieki od instruk- | 


jest ere- 


22.00 Wszech- 


pole. 


} 
1 
l 


— Biedni ludzie ci in-/ 
razy | 


<=" WIE 


struktorzy 


przechodzą koło naszego, 
poletka to im się tak dziw- | 


| 
| 
| 
| nie jakoś głowy wykrę- 
| caja... 


zaj 


zgłaszają się zespoły młodzie- 


o uzyskaniu 


Zespołu Wysokiego Urodzaju” w woj. bydgoskim. Doświadczenia tych zespołów mo- 


Członkowie zespołu w Sicienku motyczkują swoj ien zgłoszony do konkursu. 
Foto: „Sztandar Mlodych", W Zaczek. 


| 
| brakuje, a wyniki prac 
uznanie starszych. 
Oczywiście praca zespołu z 
Sicienka nie jest wolna od bra- 
ków. Najważniejszym z 
jest brak szerszego korzystania 
z biblioteczki  agrotechnicznej 
—młodzież nie studiuje książek 
rolniczych, nie slara się zapo- 
znać jeszcze wszechstronniej z 
agrotechniką Inu. dzięki czemu 
| niewątpliwie mogłaby być jesz- 
| cze pewniejszą dobrych zbio- 
(rów. Nie zagląda też do Sicien- 


nie inieresuja 


hektara ziemi otrzymanej od 
Gminnej Rady Narodowej mlo- 
dzież zasiała len, Poletko zosta- 
ło zgłoszone do konkursu i na 
tym się skończyło. Członkowie 
zespołu zupełnie przestali inte- 
resować się poletkiem. Chłop- 
cy i dziewczęta rzadko przycho- 
dzą na zajęcia. Jeżeli nawet i 
przyjdą — to bardzo niechęt- 
nie i niepunktualnie. 


Gdy w naszej szkole, 


Azczecinie, rozpoczęła się akcja 
dekorowania klas, które do tej 
pory wyglądały bardzo ubogo 
(4 doniczki z kwiatami i jakaś 
nieaktualna gazetka), klasa XI 
postanowiła wykonać dekoracje, 
które wzbudziłyby zachwyt ca- 
łej szkoły. Rozpatrywano na ze- 
braniu różne projekty, wreszcie 
zwyciężył jeden, który potem 
mogłyśmy „podziwiać“. Na bo- 
cznej ścianie czerwieniło się 
wprawdzie hasło: „Każdy ZMP- 
owiec przodującym uczniem!*, 
ale nie ono było głównym ele- 
mentem dekoracji. Na dekora- 
cję upiększającą naszą ścianę 
|składał się następujący obra- 
zek: u szczytu wysokich i stro- 
mych schodów zakończonych 
bramą triumfalną z napisem 
„matura“ stoi uczennica, która 
wciąga za ręce wlokącą się z 
trudem koleżankę. Po całych 
schodach gramolą się nieporad- 
nie uczennice, jedna spada w 
zawrotnym tempie, zjeżdżając 
na sinusach i cosinusach, druga 
leży u stóp schodów śmiertelnie 
raniona gromem, wypuszczonym 
z rąk zjawy, mającej wyobra- 
żać fizykę. Nad schodami unosi 
się grupa postaci, zagrażających 
bytowi nieszczęsnych uczennic. 
Jest tam śmierć z kosą, wyobra- 
żająca matematykę, diabeł (hi- 
storia), który wędką wyciąga 
uczennicę zjeżdżającą na cosi- 
nusach, jest anioł (wychowaw- 
czyni), kóry swymi skrzydłami 


budzą | 


nich |i niejedną 


W Helenowie na obszarze 1 | 


ka gminny instruktor Państwo- 
wej Służby Rolnej, który po- 
winien przecież interesować się 
przebiegiem prac na odłogach 
cenną wskazówką 
|mógłby wzbogacić wiedzę mło- 
|dzieży z Sicienka. 


Po przezwyciężeniu tych bra- 
ków koleżanki i koledzy z 5i- 
cienka mogą być pewni, że je- 
| ti nie ustana w pracy, na pew- 
no zdobędą zaszczytny tytuł 
„Zespołu Wysokiego Urodzaju“. 


Kiedy polelkiem konkursowym 


się AMP-owcy 


W zespole liczącym 8 człon- 
ków jest dwóch ZMP-owców, 
którzy nie tylko nie umieją po- 
kierować robotą niezorganizo- 
wanych, ale sami nic nie robią. 
Jedynie kol. Gertruda Kulisów- 
na. członek ZMP, dogada po- 
letka. nie stara się jednak wcią- 
gnąć do pracy całej organizacji 
ZMP-owskiej. 

Kolo ZMP-owskie powinno 
izainteresować się kolegami i po 


prawić ich stosunek do pracy. 
Powinien w to wglądnąć Zarząd 
Gminny ZMP w.Jaksicach i in- 
struktor gminny PR kol. Sudoł. 

Kol. Sudoł źle zrobił, że nie 
zapoznał młodzieży z warun- 
kami konkursu, Że nie powie- 
dział im jak mają pielęgnować 
swój len i jak podzielić robotę 
między członków zespołu. Mło- 
dzeż zupelnie nie korzysta z 
książek fachowych. 


Wsnik jest taki, że zespół w 
ogóie nie pracuje — robota le- 
Em 
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Chłopcy i dziewczęta w Hele- 
nowie na pewno nie są gorsi od 
tych z Szubina-Ws., czy Sicien- 


ka. Jesteśmy pewni, że gdyby 
Zarząd Gm. ZMP, instruktor 


gminny PR i miejscowe koło 
ZMP zrobili naradę z młlodzie- 
żą, gdyby gruntownie zapoznali 
członków zespołu z konkursem, 
gdyby wyjaśnili im cel pracy— 
na pewno tak jak i inni mogliby 
oni z powodzeniem ubiegać się 
o tytuł „Zespołu Wysokiego U- 
rodzaju". 
L. LEWANDOWSKA 


a jest | usiłuje zasłonić uczennice przed 
nią ll-letnia szkoła żeńska w | groźnymi zjawami. 


Gdy  nicktóre z koleżanek 
próbowały kwestionować war- 
tość tej dzkoracji, odpowiada- 
no, że „przecież to nic szkodli- 
wego, szukacie dziury w ca- 
łym*, że nie można klasy ob- 
wiesić samymi hasłami „zasad- 
niczymi*. Zresztą do klasy przy- 
chodziły koleżanki z innych 
klas pragnące podziwiać tak po- 
mysłową dekorację i one to 
umacniały klasę Xla w prze- 
świadczeniu, że rzeczywiście 
zdobyła się na coś niezwykłego. 


Dopiero po oświadczeniu p. 
dyrektorki, że taka deko- 
racja nie może wisieć 


w klasie. gdyż nie tyl- 
ko, że nie ma żadnych 
wartości ideologicz- 
nych, lecz jest wręcz 
szkodliwa, bowiem wyra- 
bia w uczennicach przeświad- 
czenie, jak gdyby rzeczywiście 
do matury trzeba było tak się 
gramolić poprzez trudności, uni- 
kając zręcznie „ciosów“ zada- 
wanych przez naukę, dopiero 
wtedy koleżanki  zruzumiały 
swój błąd. 

Stare, szkodliwe tradycje ucz- 
niowskie występują jeszcze w 
wiełu formach, ale zawsze nale- 
ży je konsekwentnie zwalczać. 
Zarzad szkolny ZMP w naszej 
szkole i koło klasowe w XIa 
nie dostrzegły u koleżanek nie- 
właściwego stosunku do egza- 
minu maturalnego. Okazało się, 


Dekoracja wykazała 


niewłaściwy stosunek uczennic do matury 


że ten zły stosunek ujawnił się 
w dekoracji klasy. Ten wypadek 
uczy nas, że zła dekoracja może 
również zaszkodzić klasie i całej 
szkole i że jej znaczenia nie na- 
leży lekceważyć. 


Jedenastoletnia Szkoła 
Żeńska w Szczecinie 
MARIA KIRPSZA 


ekoracja szkoły i klasy 


D daje świadectwo wyro- 
bienia politycznego i este- 
tycznego uczniów. Nie jest to 
rzecz błaha. Dlatego cenna była 
inicjatywa koleżanek z klasy 
XI, aby udekorować klasę po- 
mystowo i niezwykle. Zła była 
jednak forma dekoracji, która 
fatszywie przedstawiała rzeczy- 
wistość, a w której przejawił 
się niewłaściwy stosunek uczen- 
nic do egzaminu dojrzałości. 
Interesujące i z fantazją wy- 
konane dekoracje wnoszą wiele 
do szkoły. Jesteśmy przeciwni 
szablonowym, łatwym ozdabia- 
niom klas. W dekoracji szkoły 
mamy możność wyrazić wspa- 
niałe osiągnięcia władzy ludo- 
wej w naszym kraju we wszy- 
stkich dziedzinach życia, mo- 
żemy zobrazować zadania i wy- 
tyczne wielkiego Planu 6-let- 
niego. Oto tematy do dekoracji. 
Wykonanie zależy od uczniów. 
lm wiecej będzie w nim fanta- 
zji. pomysłowości i serca, tym 
| beda one piękniejsze, tym lepiej 
(beda świadczyły o młodzieży 
|szkoty. (Red.) 


DE 


e 


== ladem na 


cienko (a także i niektó- 
rych innych gmin w po- 
wiecie Bydgoszcz) skarży 
się, 


stwowej Służby Rednej nie 


szych interw 


| Koledzy instruktorzy! Tą drogą nie dojdziecie do celu. 
Biurokraci z PSS-u skrzywdzili ZMP-ówkę, 


Młodzież PR gminy Si- 


że instruktorzy Pań- 


udzielają jej żadnej po- 


mocy. 


eg KE 0 


encji 


Pijackie burdy nie będą zakłócały nauki 


| 
| „W Gliwicach przy ul. Raci- 
borskięgo rnieści się Bursa Tech 
nicum i Liceum Mechanicznego. 
'Naprzeciw bursy mieści się „Re 
'stauracja Obywatelska“ nieja- 
kiego pana Wieczorka. I tu za- 
czyna się niedola uczniów, 
(„mieszkających w bursie. Wieczo 
'rami goście nadużywają alko- 
holu w w-w. restauracji i po 
(wyjściu urządzają przed bursą 
‘bijatyki, awantury i kłótnie, 
'które słychać na całej ulicy. 
Niedawno jeden z nich wybił 
nawet szybę w sypialni bursy. 
Nie też dziwnego, że w takich 


1 


Nasz korespondent z Wąbrzeź 
na pisał do redakcji, że tamtej- 
szy Zarząd Powiatowy ZMP 
wydzierżawił na okres 15 lat 
budynek na biura tego Zarzą- 
du. Dwupiętrowy budynek w 
zupełności odpowiadał wymo- 
gom Zarządu Powiatowego, ale 
ZP zajmował w nim tylko dwa 
maleńkie pokoiki na parterze, 
bo na piętrze mieszkali lokato- 


Dyrekcje 


ły redakcję, że: 
— w Tomicach (woj. poznań- 


zostanie kino stałe, z którego 


korzystać będą mogli mieszkań 'becnie w lokalu tym odbywają i 
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BORYS GORBATOW 


stawał przy tym nieugięty 


Swietliczny przypuszczał, że 
trzyma, ucieknie. Ale co? 


tarz 


i z niepokojem czekał, że już 


wymienił. 
Uczcili 


4 Cała sala. 


dna przepaści, na dnie której 


zostało mu tylko oklaskiwać 


który leżał na stole. 


tak wesoło i 


zebrani spochmurnieli, 


nym. 
— Na scenę go! Na scenę! 

Znany bumelant! 

Na scenę! 
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jazdowych we Wrocławiu. Byd (woj. ż 
goszczy i Poznaniu, zawiadomi- Gorzeszów (woj. Wrocław) bę- 
| dą planowo obsługiwane przez 


!skie), w bieżącym roku otwarte. 


Wieczorem w klubie odbyło się zebranie 
robotników. Wiktor musiał udać się tam, ob- 


znaczy, że na zebranie przygotowano coś spe- 
cjalnie dla niego, dla Wiktora. Ale co? Nie 
może to być nic dobrego — na dobre Wiktor 
nie zasłużył. A więc coś bardzo hanbiącego, 
niedobrego. Widać, coś bardzo 


Można było tego oczekiwać lada moment. 
Z chwilą, gdy na trybunie ukazał się sekre- 
Komitetu Partyjnego kopalni, Woroż- 
cow, żywy świadek tego, co zdarzyło się Wik- 
torowi w sztolni — Wiktor nie zaznał już spo- 
koju. Z drżeniem słuchał referatu sekretarza 


de usłyszy z ust Worożcowa fatalne słowa, 
które na zawsze pogrążą imię Wiktora Abro- 
simowa. Ale Worożcow imienia Wiktora nie 


najlepszą brygadę wrębaczy 
brygadę Prokopia Maksymowicza 
wręczyli jej czerwony sztandar, i Wiktor wi- 
dział z jaką delikatnością i powagą stary 
Leśniak przyjmował sztandar z rąk sekreta- 
rza, a potem niósł ten sztandar przez całą sa- 
lę, trzymając go prosto przed sobą w wycią- 
gniętych rękach, z szacunkiem i namaszcze- 
niem. Wiktor machinalnie klaskał staremu 
i sztandarowi dlatego, że klaskali i inni — 


Następnie odznaczono przodowników pracy 
i między innymi na scenie ukazał się zmie- 
szany Osadczy, kompletnie oszołomiony nie- 
spodzianym szczęściem Sierożka Oczeretin i 
„czerwono-rudy, ale pięknie wymyty i wystro- 
jony Mitia Zakorko. Wiktor znowu machinal- 
nie -klaskał z innymi i widział, jak mruga 
bezbarwnymi rzęsami Sierożka i jak swobod- 
nie, bez najmniejszego zmieszania, niczym ar- 
tysta, kłania się z ręką na sercu Mitia Zakor- 
ko. Szczyt sławy, którą osiągnęli Mitia, Sie- 
rożka i Wołodia Osadczy był tak daleki od 


tor, że nawet nie śmiał zazdrościć kolegom. 
Ich poziom był dla niego nieosiągalny. Po- 


nil. A przy tym myślał: „Kiedyż 
przyjdzie kolej? I co mnie czeka, co?" 
Nareszcie ucichły oklaski. a Worożcow zu- 
pełnie innym, jakimś obcym głosem, rzekł: 
— A teraz oddamy należne tym. którzy pra- 
cowali najgorzej! — biorąc jednocześnie spis. 


Cała sala jak gdyby zmieniła 
chwilą całe zebranie było takie miłe. ludzie 
serdecznie oklaskiwali 
rów, radując się z całej duszy... A obecnie 
przycichli i 
zrozumiał, że teraz kolej na niego. Zwilżył 
wargi językiem. W gardle mu zaschło. 

Worożcow wywołał pierwsze nazwisko. Nie- 
znane ono było Wiktorowi, ale znane zebra- 


Od razu rozległy się głosy: 


Niech tu stanie przed nami! 
Niech nam spojrzy w oczy! s 


' warunkach trudno w bursie się 
‘uczyć. Wprawdzie Zarząd Szkol 
ny ZMP jeszcze w październiku 
wysłał pismo do MRN w Gliwi- 
cach i DOSZ-u w Katowicach 
z prośbą o zlikwidowanie tej 
restauracji i przydzielenie teg» 
lokalu na świetlicę, ale upłynę- 
ło już wiele miesięcy, a odpo- 
wiedzi jeszcze nie ma“. 

Tak pisał do nas nasz 
rospondent z Gliwic, kol. 
Oleksiński. 


ko- 
L. 


Na 
powyższej 


interwencię 


sprawie, otrzymali- 


kolegów w internacie 


'śmy wyjaśnienie DOSZ-u w Ka 
'towicach, w którym DOSZ ko- 
'munikuje nam. że uzgodnił «= 
Prezydium MRN sprawę zam- 
|knięcia lokalu. Uchwała ta bę- 
| dzie podjęta na najbliższym po- 
| siedzeniu Prezydium MRN. Aż 
:do czasu zupełnego zamknięcia 
! knajpy“ zostanie w niej ogra- 
'niczona sprzedaż napojów alko- 
holowych oraz zakaz urządza- 
nia zabaw nocnych, celem za- 
 pewnienia spokoju młodzieży za 
|mieszkałej w internacie. 


redakcji w | 


| L. J. 


Zarząd Powialowy ZMP w Wąbrzeźnie 
oirzymał właściwy lokal 


|do lokalu zastępczego. Sprawa 'zydium Wojewódzkiej Rady Na 


Ita ciągnęła się od roku, a wy- 
Iników nie było żadnych. 


rodowej w Bydgoszczy. 
i 
| Jak nam wyjaśnia Wojewódz- 


Zrozpaczeni koledzy z Wa- .ka Komisja Lokalowa przy 
pad? prosili nas — „Pomóżcie; WRN w Bydgoszczy, wydane 
nam — nie możemy sobie po- „zostało Referatowi Gospodar- 


| radzić z biurokracją w Miej- 


| skiej Radzie Narodowej“. 
| Sprawę lokalu ZP ZMP i biu- 
i rokracji 


Bydgoszcz) oraz 


i kina ruchome. 
| — Szkoła w Bardo Śląskim 
otrzymała dodatkowy lokal. O- 


Swietliczny. To 


złego, jesli 
Wiktor nie wy- 


teraz, za sekun- 


Leśniaka, 


znalazł się Wik- 
— Nie 


ich, £o też czy- 


go wzrokiem. 


się. Przed 


— A ja mu 


bohate- raz pierwszy 


Wiktor 


Swietlicznego 


wiekiem na świecie — człowiekiem, o które- 
go trzeba walezyć. 


MRN opublikowaliśmy 
rzy. ZP starał się w MRN w jw 198 numerze naszego. pisma, | 
Wąbrzeźnie o przeniesienie ich | prosząc o zajęcie się nią Pre- ' 


Nowe kino, Świetlica 


Na skutek naszej interwencji, cy pobliskiej gminy Szymano- się 
Okręgowe Kin Ob- wice. Poza tym wieś Morzyce | gmachu 
gmina | bursę. 


I dziwne, bumelant poszedł. Poivkając się 
i nie podnosząc oczu. szedł przez 
czerwony, ze zwichrzonym włosem. godny po- 
litowania, skurczony, kroczył, odprowadzany 
ogólnym gwizdem, pogardłiwymi 
i wykrzyknikami. Pomimo to — szedł. 

Gdyby to Worożcow kazał mu wejść na 
„szafot”, gdyby zażądała tego władza — na 
pewno zaprotestowałby i za nie nie wykonał- 
by rozkazu. Ale nie śmiał sprzeciwić się wal- 
nemu zebraniu kolegów-robociarzy, nie śmiał 
sprzeciwić się ich wyrokowi. Przyznając się 
do winy, wyciągnął tyiko do nich ręce, jakby 
błagając o litość, zlitujcie się, bracia, nie wy- 
śrniewajcie się zbytnio! 

Za nim szli na „szafol* inni, wszyscy, któ- 
rych wywoływał Worożcow: partacze, lataw- 
ce. lenie, bumelanci. 
załamania", jak ich już ochrzciła sala. Ze- 
branie karało ich po swojemu. po robociar- 
sku: nie była to kara pieniężna. czy dyscy- 
plinarna. ale to najgorsze co robotnik ma dla 
lenia: pogarda. 

Wreszcie przyszła kolej na Wiktora. 
pójdę — oświadczy? głucho, usły- 
szawszy swe nazwisko i błagalnie spojrzał na 


A Swietlicznego. 
Ta ULE — Musisz iść — smutno odrzekł tamten i 
Wiktor, garbiąc się. pawoli podniósł się. 
— Głupstwo! — po brzyjacielsku szepnął 
Swietliczny. — Idź. Trzeba. 


Wiktor poszedł. 


Ale i to wystarczyło. Swietliczny zrozumiał, 
że pleców tych już nigdy nie zapomni. 


wymyślatłem, wstydziłem. 
z nim nie porozmawiałem. 
klucza do jego duszy. Właściwie mówiąc, na- 
wet nie wiem co to za chłopiec? 
idzie na „szafot*. A ja siedzę i spokojnie pa- 
trzę na to. I nikt mnie. kierownika organiza- 
cji komsomofu. nie ukamienuje za to A on 
idzie sam jeden... 
Podnieśże głowę. Wi'*ku! Podnieś! 

Gdy Wiktor wstąpił na scenę. był już dla 


i ki Komunalnej przy Prezydium 
IMRN w Wąbrzeźnie polecenie, 
„aby rodzina mieszkająca w lo- 
'kalu ZP ZMP została przenie- 
,siona do lokalu zastępczego. 


L. J. 


już lekcje, a w dawnym 
szkolnym urządzono 
Świetlica dworcowa w 
encan otrzymała fundusze 
ina akcję dożywiania oraz po- 


imoce świetlicowe, narzędzia ił 
|materiały do zajęć. 
A. A. 
waas 


przejście, 


I kd A A Aun RT 


oklaskami 


wu" 


„zbieranina mistrzów 


Swietliczny odprowadzał 
Widział tylko plecy Wiktora. 


w niczym nie pomoglem! — po 
z goryczą pomyślał, — Tylko 
Nigdy po ludzku 

Nie znalazłem 


UTWOR a a a a 


A Meraz 


Wszyscy Zo 


oglądają... 


najdroższym, najbliższym czło- 


h ala R HA ALA 


D. c. n. 


EN 


Koresposdeni rokolaiczi 


-chiopski 


winien zdwocić czujność wobec wroga 
i ze zadawojonymi siłami walczyć 
z bezdusznością i biurokracją 


(Skrót przemówienia Członka Biura Politycznego 


KC PZPR 


Zbieracie się, 
1 chłopscy korespondenci, 
głos dociera poprzez prasę do 
milionów ludzi w Polsce. Mi- 
liony ludzi myślą o tym, co pi- 
szecie, wyciagają wnioski z Wa- 
szych głosów. 

Z Waszych głosów wyciąga 
wnioski nasza Partia i Rząd. 

Wrogowie pokoju — imperia- 
lizm amerykański, jego agenci 


jako robotniczy 
Wasz 


i przyjaciele w kraju dobrze 
rozumieją — mówi dalej min. 
Rapacki — jakim niebezpie- 


czeństwem jest dla nich patrio- 
tyczna jedność narodu polskie- 
go i wszelkimi sposobami sta- 
rają się jej przeciwdziałać 
wszędzie, gdzie tylko mogą do- 
trzeć. 

Wróg wyzyskuje skwapliwie 
błedy, niedociągniecia, niedbal- 
stwa, objawy  bezduszności w 
stosunku do człowieka, biuro- 
kratyzm, sobiepańnstwo i pry- 
watę — niewytępione jeszcze i 
praktykowane niekiedy przez 
ludzi starających się w dodat- 
ku zasłonić takim czy innym 
urzędowym tytułem, a nawet 
legitymacją partyjną. 

Codzienna praktyka frontu 
narodowego — podkreśla mów- 
ca — oznacza: moblizować na 
każdym kroku do walki o po- 
Kój i Plan 6-letni dookoła kla- 
sy robotniczej i jej Partii, do- 
strzegać,  paraliżować i celnie 
bić wroga, tępić wszelkie pra- 
ktyki, które utrudniają nam 


jednoczenie narodu i naszą 
walkę, a ułatwiają robote 
wroga. 


Wy, korespondenci chłopscy i 
robotniczy, którzy czujnie ob- 
serwujecie życie, pokazujcie cą- 
łej Polsce jak ta walka u Was 
w terenie się toczy. Przytaczaj- 
cie przykłady tylu nieznanych 
jeszcze, a przecież jakże waż- 
nych bojowników tej walki. 
Pokazujcie z jakim entuzjaz- 
mem i ofiarnością Wasi Towa- 
rzysze i sąsiedzi oddają swą 
pracę, swój czas, swój dar prze- 


konywania pokojowi i Ojczy- 
źnie. 
Pokazujcie w konkretnych 


przykładach — wspaniały, go- 
rący patriotyzm polskiego ludu 
pracującego. a jednocześnie i 
przede wszystkim — walczcie. 

W walce pierwsze Wasze za- 
danie: umieć uchwycić w lot 
objawy wrogiej lub szkodliwej 
działalności — rozpoznać wroga 
— zdemaskować wroga. 

Trzeba wykrywać i śmiało 
obnażać wszystko, co dopomaga 
wrogowi w jego robocie, wszy- 
stko, co ułatwia mu sianie nie- 
zadowolenia i nieufności, sze- 
rzenie wrogiej propagandy, de- 
zorganizowanie produkcji, sa- 
botaż — wszystko — co w spo- 
sób zamierzony czy niezamie- 
rzony stanowi pożywkę wro- 
giej roboty. 

Walczyć przeciwko temu, ¢o 
wrogowi pomaga, co pozwala 
mu się ukrywać I wykonywać 
szkodliwą robotę cudzymi rę- 
koma, co pozwała mu żerować 
na niezadowoleniu i nieświado- 
mości — oto drugie Wasze za- 
danie. 


W wykonaniu zadań 


tych 


trzeba skupić szczególną uwagę: 


na wsi. Umacniać sojusz robot- 


oto Wasze 
Umacniać so- 


niczo-chłopski 

trzecie zadanie. 
jusz chłopów pracujacych z 
i klasą robotniczą, sojusz, który 
jest trzonem Narodowego Fron- 
tu Walki o Pokój i Plan 6-let- 

i. Przeciwko niemu wróg kon- 
centruje swą propagahdę i za- 
trutą plotkę. Sojuszowi robot- 
|niczo-chłopskiemu chce prze- 
ciwstawić próbę uchwycenia 
chłopa średniorolnego spod 
wpływu kułaka. 

Jest dla nas jasne, że podnie- 
sienie na wielką skalę poziomu 
materialnego i kulturalnego 
pracującego chłopstwa, może 
nastąpić poprzez spółdzielczość 
produkcyjną. Ale jest dla nas 
absolutnie jasne, że  spółdziel- 
czość produkcyjna spełni tylko 
wtedy swe zadania, jeżeli pod- 
stawowa. masa chlopów pracu- 
(jących zrozumie wszystkie ko- 
rzyści płynące ze spółdzielczo- 
ści. jeżeli będzie do niej szła w 
pełni dobrowolnie, jeżeli będzie 
czuła, że to jest jej własna wo- 
la budowania gospodarki ze- 
społowej. 

Jest dla nas pewne, że nale- 
ży bronić chłopów pracujących 
przed wyzyskiem  kułaków i 
spekulantów i wbrew kułakom 
i wyzyskiwaczom. Wie o tym 
doskonale Rząd Ludowy. W 
Polsce Ludowej prawo'i zarzą- 
dzenia władzy ludowej są po to, 
aby broniły interesów ludu pra- 
cującego i narodu. Obowiązkiem 
każdego jest przyczynić się, aby 
kułak i wyzyskiwacz, jeżeli ła- 
mie prawo i zarządzenia wła- 
dzy ludowej, był z całą suro- 
wością prawa ukarany. 

Kto łamie prawo — występu- 
je przeciwko interesom ludu 
pracującego | narodu. Dlatego 
trzeba walczyć przeciwko ła- 
maniu prawa i praworządności 
ludowej tak samo i wtedy, kie- 
dy narusza się prawo pod pre- 
tekstem, że wyrządza się rze- 
komo przysługę masom pracu- 
jącym. 

Czwarte Wasze zadanie: to 
walka o Plan, walka o produk- 
cję. Trzeba znacznie wzmóc 
wysiłek. Toczy się bowiem wal- 
ka o każdy kilogram, o każdą 
godzinę, o każdą złotówkę. 
O każdy kilogram więcej pro- 
dukcji, o każdy kilogram mniej 
surowca i materiałów pomocni- 
czych; o każdą godzinę prędzej, 
o każdą złotówkę  oszczędniej. 

W fabrykach i w kopalniach 
toczy się walka o człowieka 
— o cały jego zapał, o jego peł- 
ną świadomość zadań, o jego 
zaciętość. 

Walczcie o należny szacunek 
dla przodujących robotników i 
to nie tylko dla tych najwybit- 
niejszych i znanych, będących 
przedmiotem słusznej dumy ca- 
łej załogi, ale i dla tych wszy- 
stkich, którzy pracują z całym 
nakładem wysiłku, idą naprzód 
i przekraczają normę, choćby o 
skromne 5 czy 10 proc. Warto 
i trzeba ich pokazać szeroko kla 
sie robotniczej i społeczeństwu. 

Piąte zadanie, dotyczące Was 
wszystkich, gdziekolwiek pra- 
cujecie: na każdym kroku 
wspomagać pracę wychowaw- 
czą i polityczną, prowadzącą do 


min. Adama Rapackiego 
wygłoszonego na II Zjeździe Korespondentów we Wrocławiu) 


mobilizacji sił narodu, do wal- 
ki o pokój i Plan 6-letni. 

Masy uczą się ji wychowują 
nie tylko z książki, z gazety i 
z przemówień. Książka, gazeta, 
przemówienie uczy i wychowu- 
je wtedy skutecznie, jeżeli o- 
piera się na praktycznym do- 
świadczeniu mas, na wnioskach 
z konkretnych, znanych masom 
wydarzeń. Zbierajcie te do- 
świadczenia. Podawajcie je do 
publicznej wiadomości. Opisuj- 
cie i  wyciągajcie wnioski. | 
Wzbogacajcie skarbnice do- 
świadczeń klasy robotniczej | 
mas pracujących nowymi o- 
siągnięciami. 


A cóż trzeba powiedzieć o 
Waszych zadaniach i Waszej 
odpowiedzialności tutaj, na ! 
Ziemiach Odzyskanych? 
Walka o pokój i o Plan 6-let- 
ni na tych Ziemiach nabiera 
szczególnego znaczenia, na tych 
Zemiach, które stały się symbo- 
lem pokojowej odbudowy po 
zniszczeniach wojennych i sym- 
bolem zdolności twórczych na- 
rodu polskiego, wyzwolonych wi 
warunkach demokracji ludowej. 


Wróg pokoju i narodu stara 
się skupić tutaj swe wysiłki, by 
zahamować rozwój Ziem Za- 
chodnich wszelkimi możliwymi 
sposobami, aby plotką i stwa- 
rzaniem trudności zniechęcić 
napływających tu z głębi kraju 
ludzi. A jednocześnie więcej tu 
— niż gdzieindziej, szczególnie 
na wsi, pożywki dla wrogiej ro- 
boty w błędach i w wypacze- 
niach. 

I tak, jak obowiązuje Wast 
tutaj zdwojona czujność i za- 
żartość wobec wroga, tak jak 
obowiązuje Was zdwojona kon- 
sekwencja w walce z bezdusz- 
nością, bolączkami, trudnościa- 
mi, niedbalstwem i biurokra- 
cją — tak samo obowązuje Was 
zdwojona energia w piętnowa- 
niu tych metod i wszystkiego co 
do nich prowadzi. 

Obywatele i towarzysze! Nikt 
z nas nie wątpi, że naród pol- 
ski spełni swój obowiązek wo- 
bec własnej przyszłości i wo- 
bec wszystkich narodów wal- 
czących o wspólną sprawę poko 
ju. Nikt z nas nie wątpi, że w 
walce o tę wspólną sprawę zję- 
dnoczony z siłami pokoju całego 
świata, u boku Wielkiego Związ 
ku Radzieckiego, dzięki które- 
mu żyjecie tu i pracujecie i bu- 
dujecie — naród nasz potrafi u- 
torować sobie drogę w wielką 
przyszłość poprzez groźby, prze 
szkody i machinacje wojenne 
imperialistycznych wrogów ludz 
kości. 

Pozwólcie — kończy min. Ra- 
packi — że powtórzę do Was 
skierowane słowa naszego Pre- 
zydenta: „Im śmielej, im 
większym poczuciem odpowie- 
dzialności będziecie wykonywać 
swe zadania, tym bardziej za- | 
szczytne będzie stanowisko ko- 
respondenta robotniczego i 
chłopskiego, tym  wybitniejsza 
będzie jego rola w naszym spo- 
łeczeństwie". 


Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
nie uzna separatystycznego traktatu pokojowego Z Japonia, 


opracowaurego bez 
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Nota Rządu Chińskiej Republiki kutowej w sprawie traktatu 


pokojowego z Japonią 


traktatu pokojowego z Japonią. Nota stwierdza m. in.: 


Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
całej pełni popiera stanowisko 
rządu ZSRR w sprawie ame- 
rykańskiego projektu traktatu 
pokojowego z Japonią oraz je- 
go konkretne propozycje doty- 
czące przygotowania traktatu 
pokojowego z Japonią. 

Chińska Republika Łudowa 
nigdy nie zamierzała i nie za- 
mierza omawiać projektu trak- 
tatu pokojowego z Japonią, któ 
ry został w trybie separatystycz 
nym opracowany przez rząd ja- 
kiegoś jednego państwa. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej niejed 
nokrotnie oświadczał, że przy- 
gotowanie, opracowanie i pod- 
pisanie traktatu pokojowego Z 
Japonią bez udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej, niezależnie 
od jego treści i wyników, bę- 
dzie uznane za bezprawne i nie 
ważne. 

Rząd ZSRR zupełnie słusznie 
wskazuje, że treść amerykań- 
skiego projektu traktatu poko- 
jowego z Japonią stanowi jaw- 
ne pogwałcenie najważniejszych 
porozumień międzynarodowych: 
deklaracji kairskiej z r. 1943, 
deklaracji poczdamskiej z r. 
1945 i porozumienia jałtańskie- 
go z r. 1945. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej już w 
oświadczeniu z 4 grudnia 1950 
Tr. wskazywał, że zwrot Taiwanu 
l Wysp Rybackich Chinom zo- 
stał ustalony już w deklaracji 
kairskiej i że nie ma jakich- 
kolwiek podstaw, aby ponownie 
rozpatrywać te rozstrzygnięte 
łvż sprawy terytorialne. 

Brutalne plany niepohamowa- 
nei acresji i terytorialnej eks- 
pansji rzadu USA, dla którego 
nie istnieia prawa międzynaro- 
dowe, nigdzie nie ujawniły się 
tak wyraźnie, jak tutaj. 


Wynika stąd, że amerykański 
projekt traktatu pokojowego x 
Japonią, z uwagi na swą treść, 
jest całkowicie sprzeczny z ce- 
lami mocarstw sojuszniczych w 
wojnie przeciwko Japonii pod- 
waża międzynarodowe porozu- 
mienia w sprawie Japonii, szko- 
dzi interesom mocarstw sojusz- 
niczych oraz gwałci wolę naro- 
du japońskiego. Głównym ce- 
lem opracowywanego przez 
rząd USA projektu traktatu po- 
kojowego jest odrodzenie mili- 
taryzmu japońskiego, aby móc 
kontynuować i rozszerzać agre- 
sywne działania przeciwko kra- 
jom azjatyckim. Naród chiński 
oraz setki milionów mieszkań- 
ców Azji, którzy padli ofiarą 
agresji militarystycznej Japo- 
nii, nigdy nie będą tego tolero- 
wali. 


Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej całkowicie zgadza się 
z wymienionymi przez rząd 
ZSRR i wypływającymi z 
deklaracji kairskiej i poczdam- 
skiej oraz porozumienia jałtań- 
skiego pięcioma głównymi ce- 
lami, którym winien odpowia- 
dać sprawiedliwy i rozsądny 
traktat pokojowy z Japonią, a 
mianowicie: 


© .a) Japonia powinna stać 
się miłującym pokój, de- 

mokratycznym i niezależnym 

państwem; 

© b) demokratyczne prawa 
ludności Japonii powinny 


być zabezpieczone i nie można 
zezwolić na istnienie jakichkol 
wiek organizacji politycznych, 
wojskowych lub paramilitar- 
nych, których celem jest pozba 
wienie narodu japońskiego je- 
go demokratycznych praw — 
analogicznie do tego, jak prze- 
widuje traktat pokojowy z 
Włochami; 


|| 
i 
22 bm. rząd Chińskiej Republiki Ludowej przesłał Rządowi Radrieckiemu notę w = 


© o) jako ae przeciw - 
ko odrodzeniu militaryzmu 
japońskiego traktat powinien 
zawierać ograniczenie rozmia- 
rów japońskich sił zbrojnych z 
tym, by siły te nie przekracza- 
ły wymogów obrony własnej — 
analogicznie do tego, jak prze- 
widuje traktat 
Włochami; 


© d) traktat nie będzie prze- 
widywał żadnych ograni- 

czeń w dziedzinie rozwoju po- 

kojowej gospodarki Japonii; 


© e) zniesione będą wszelkie 

ograniczenia w dziedzinie 
handłu Japonii z innymi pań- 
stwami*. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej zaw- 
sze uważał, że pokojowe uregu- 
lowanie sprawy Japonii jest nie 
zwykle ważnym ogniwem w 
rozwiązaniu obecnych proble- 
mów dalekowschodnich. Prace 
nad zawarciem wszechstronne- 
go traktatu pokojowego z Ja- 
ponią stały się zadaniem, któ- 
rego nie wolno dłużej odraczać. 
W tym stanie rzeczy Centralny 
Rząd Ludowy Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej zgadza się całko- 
wicie z propozycją rządu Zwią 
zku Radzieckiego, aby: 

„Zwołać w czerwcu lub lip- 
cu 1951 roku sesję rady mini- 
strów spraw zagranicznych w 
składzie przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, Chin, Wielkiej 
Brytanii i Związku Radzieckie- 
go dla przystąpienia do przy- 
gotowania traktatu pokojowego 
z Japonią, mając na uwadze 
przyciągnięcie do prac przygo- 
towawczych przedstawicieli 
wszystkich państw, których si- 
ły zbrojne brały udział w woj- 
nie z Japonią — z tym, że pro- 
jekt traktatu pokojowego bę- 
dzie przedstawiony konferencji 
pokojowej do rozpatrzenia", 


pokojowy z 


"który wygrał wszystkie trzy biegi. 
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Wyścig śŚlizgaczy 
wygra}? Chybowski 
na łodzi z motorem 


polskiej konstrukcji 


(Obsługa własna) 


Pierwszy raz po wojnie na starcie 
wyścigu ślizgaczy na Wiśle stanęło 15 
łodzi. Tysiące Warszawiaków przyglą 
dało się z zainteresowaniern tym emo- 
cjonującym zawodom o puchar prze: 
chodni redakcji „Expressu Wieczorne- 


go 

Bezapelacyjne zwycięstwo zdobył 
Chybowski z „Kolejarza“ Warszawa, 
© 
trzecie miejsce Kołodziejski 
(Budowlani) walczył ze Stachurą 
(DOSZ). Wygrał Kołodziejski. 

Mimo, Iż poziom pozostalych zawod- 
ników znacznie odbiegał od czołowej 
trójki, zawody były niezwykle cieka- 
we. 

Warto zaznaczyć. źe sukces Chvhow 
skiego jest zarazem sukcesem popu 
larnego polskiego motoru „Sad“. Oka- 
zał on się o wiele lepszym od moto- 
rów zagranicznych. Dzięki niemu 
Chybowski tak bezapelacyjnie uzyskał 
w tym wyścigu pierwsze miejsce. 
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Drużyny przystąpiły do me- 
czu w następujących składach: 


WĘGRZY: Grosits, Kovacs 
II, Lantos. Kovacs Il, Borset, 
Bozsik, Sandor, Kocsis, Szusza, 
Puskas, Csibor. 

POLACY:  Borucz, Gędłek, 
Giimas, Suszczyk, Kaszuba. 
Wieczorek, Wiśniewski, Aniola, 


Breiter, Cieślik, Wesołowski. 


Spotkanie sędziował Czecho- 
słowak VWlezek, znakomity mie- 
dzynarodowy sędzia piłkarski. 
Rczbiedne sędziowanie meczu 
srotkalo się z najwyższym u- 
znanicm cbu druzyn oraz 
zsromadzonej publiczności, któ- 
ra czesto nagradzała decyzje sę- 
dziego rzęsistymi oklaskami. 


Mecz rozpoczął się ostrymi a- 
takami Węgrów, których napa- 
stnicy raz po raz oddawali groż- 
ne strzały na bramkę polską. 
Dopiero w 8 min. widzimy 
pierwszy zryw ataku polskiego, 
kończący się rzutem rożnym. 
Do 20 minuty przewaga We- 
grów jest przygniatająca. Mimo 
to jednak wynik pozostaje bez- 
bramkowy. Drużyna polska z 
wielką ambicją i poświęceniem 
przetrzymuje ten okres, a na- 
stępnie coraz częściej przecho- 
dzi na pole przeciwnika. Gra 
toczy się na przemian po obu 
stronach boiska. 

W 26 minucie Puskas po- 
syła daleką piłkę w stronę bram 
ki polskiej; do piłki błyskawicz- 


1,10 w skoku w dal I rekord 
rzucie granat 


to plon meczu lekkoatletycznego 


AWF — Stolica 


W 


(Obsługa własna) 


Na stadionie AWF na Bielanach ro- 
zegrano ub, niedzieli tradycyjny i 5 z 
kolei mecz lekkoatletyczny między 
reprezentacją Warszawy. a Akademią 
Wychowania Fizycznego. Mecz ten za- 
kończył się — również tradycyjnym — 
zwycięstwem studentów AWF. W kon- 
kurencjach meskich wygrali oni 236:254, 
a w kobiecyci 107:07. 

Podczas zawodów Stańko „stanowiła 
rekord Polski w rzucie granatem ko- 
blet wynikiem 45,18 m. Była ona tak- 
że najlepszą w rzucie oszczepem 
GRE M. Kol. Słańko iest dobrą u- 
czennica, aktywisiką koła uczelniane- 
go ZMP oraz starościną II roku AWF. 
Pa ukończeniu nauki prarnie ona pra- 
cować na odcinku wiejskim, szkolić 


il Liga bokserska 


na starcie 


(Obsługa własna). Pierwsze spot- 
kanie o mistrzostwo II Ligi pięścia- 
rze poznańskiego „Kolejarza“ roz- 
strzygnęli na swoją korzyść, wygry- 


wając z „Kolejarzem' Bydgoszcz 11:9. 


Paznaniacy wystąpili w odmłodzonym 


składzie. 

Naiładniejszą walką dnia była wal- 
ka Nowackiego z Poznania, który po- 
Nowaka. Poza tym 


na punkty 


(ciekawe było spotkanie Jaroszewskiego 


fHoznaiń), 


który w pierwszej rundzie 


nie startuje Kocsis, przejmuje 
ją. przerzuca nad wybiegającym 
Boruczem i Węgrzy prowadzą 
1:0. Nie załamuje to jednak 
drużyny polskiej, a kilka na- 
szych ataków kończy się ład- 
nymi lecz niecelnymi strzałami 
Cieślika i Anidiy. Węgrzy są na- 
dal drużyną lepszą. Jeden z ich 
ataków przynosi w 36 minu- 
cie drugą bramkę, strzeloną w 
zamieszaniu na polu karnym 
przez Kocsisa. Wynik ten utrzy 
muje się do przerwy. 


W pierwszych minutach po 
przerwie drużyna polska nawią- 
zuje równorzędną grę. W 4 
minucie Wieczcrek podaje pil- 
ke do Wiśniewskiego, który ła- 
dnie wystawia ją do Anioły. 
Ten idzie na przebój, dochodzi 
tuż pod >ramkę węgierską i z 
odległości 2 m ostro strzela. 
Jednak Grosits wybija piłkę na 
korner. Rzut rożny, bity przez 
Wesołowskiego, wychodzi po po- 
przeczce na aut. W kilka minut 
później Sandor strzela nam 
bramkę. stojąc na pozycji spa- 
lonej. Zauważa to jednak do- 
skonały sędzia Wiczex. Od 12 
minuty przewaga Węgrów wzra= 
stą. Coraz częściej zagrażają 
oni naszej bramce, ale kilka ich 
niebezpiecznych ataków kończy 
się odgwizdaniem spalonych. na 
które wysuwa się często ruchli- 
wy Sandor. Parę ładnych za- 
grań naszej drużyny likwiduje 
doskonale wspierająca swój a- 
tak pomoc węgierska. Od 20 


nolski 
: | 
kobiet 


Sri 


młodych sportowców z LZS-ów — na; 
chętniej w woj. rzeszowskim, z które- 
ga sama pochodzi. 

Studentka I roku — Hwlcka uzyska- 
ła dobry czas biegu na 100 m — B 
sek., wygrywając zarazem tą konku- 
rencję. Wzwyż skoczyła ona 148 cm. 
I ona jest ZMP-ówką, przodującą w 
pracy spolecznej i nauce,  starościną 
l grupv I roku. 

Bohaterem meczu lekkoatietycznega 
był Milewski z AWF-u, który skoczył 
w dal 7.10 m azyskując najlepszy w 
tym roku wynik w Polsce. Kol. Mi- 
lewski kończy w tym roku AWF i za- 


mierza zająć sie pracą sportawo - in- 


struktarską wśród młodzieży. Jest on 


jednym z kandydatów na Młodzieżowy 


Zlot Pokoju w Berlinie. 
J. ROSZAK 


«Stait Grudziądz 14:6. W najlepszej 
wa|ce dnia Faska Wrocław (waga ko- 
gucia) pokonał Neumana. 


$ 


W Lodzi wrocławska 
misowała z łódzkim 
10:10, Obie drużvnw 
silniejszych składach. 

Niespodziankami było zwycięstwa 
wrocławianfna Łakomego z Anielaklem 
przez t ko. w III rundzie (waga mu- 
sza), oraz przegrana  Jlaskóty (łódź) 
przez nokaut w III rundzie z Klimec- 


„Gwardia“ zre 
„»WtIókniarzem“' 
wystąpiły w naj- 


minuty po przerwie gra toczy 
sie pod znakiem przygniatają- 
cej przewagi Węgrów. Ich na- 
pastnicy, Świetnie zmieniający 
pozycje raz po raz oddaja strza- 
ły na bramie. Tylko dzięki 
wspaniałej grze Borucza do 
26 minuty stan dragiej poło- 
wy meczu jest bezbramkowy. 
w 26 minucie nie obstawio- 
ny Kecsis strzela trzecią bram- 
kę. W minutę później wpada do 
siatki niezwykle ostry i nicspo- 
dziewany strzał Puskasa, który 
z odległości 18 m trafia pod sa- 
mą poprzeczkę. Węgrzy prowa- 
dza 4:0. 

W 30 minucie następuje 
zmiana w drużynie polskiej. Na 
miejsce Anioły wchodzi Szym- 
borski. W tej również minucie 
Kaszuba na polu karnym chwy- 
ta rękami piłkę. Rzut karny 
egzekwuje Puskas, podwyższa- 
jąc wynik meczu na 5:0. Ofen- 
sywa Węgrów na polską bram- 
kę trwa w dalszym ciągu. W 
34 minucie ostry i błyska- 
wiczny strzał z 7 m. Szuszy, 
równie błyskawicznie wybija do 
rogu Borucz. W tym czasie 
Brzozowski wchodzi na miejsce 
Kaszuby, a w drużynie węgier- 
skiej HMideghuti zmienia Puska- 
sa. W 37 minucie lewoskrzy- 
dłowy Csibor strzela z pozycji 
prawego łącznika ostatnią bram 


Kierownictwo 


Po meczu kierownik ekipy 
polskiej Krug powiedział: „Prze- 
graliśmy zasłużenie. Najsłabszą 
formacją w drużynie polskiej 
był atak, który nie nawiązał 
żadnej akcji zespołowej i grał 
indywidualnie. Obrona przecią- 
żona była stalymi atakami Wę- 
grów i mimo 6 bramek grała 
na dobrym poziomie. Borucz 
obronił wiele groźnych strzałów 
i zasłużył na najlepszą notę. 

Wiceprzewodniczący sekcji 


KIERÓWLY z 


kę meczu. Dalsze ataki Węgrów 
nie przynoszą skutku. Ostry 
strzał Hudeghutiego odbija się 
od poprzeczki, a zaraz po tym 
Borucz broni dwukrotnie odbi- 
jając ręką grożny strzał Smszy 
i wychwytując wysoki strzał 
Hicezhuticgo. Gwiz'lek sędziego 
kończy mecz przy ostrym rai- 
dzie Sandora na nasza bramkę. 


Drużyna węgierska przystąpi- 
ła do spotkania z naszą repre- 
zentacją świetnie przygotowana. 
Główne zalety piłka-zy węgier- 
skich, to wysoka technika, szyb 
kość, umicjętneść oddawania 
strzałów w każdej pozycji, đo- 
skonałe zgranie, szczególnie wi- 
doczne przy częstych i szybkich 
zmianach pozycji oraz kondycja. 
Węgrzy pokazali w tym meczu 
bardzo wysoki poziom piłki noż- 
nej. 

Polacy mogli im przeciwsta- 
wić ofiarność i ambicję. Wyse- 
ką klasę wykazał Borucz, bre- 
niąc w niezwykle ciężkich sy- 
tuacjach. 6 bramek strzelonych 
przez węgierskich bombardie- 
rów nie obciążają zupełnie na. 
szego bramkarza. 

Mecz wykazał, jak daleko na- 
szym reprezentantom do nawią- 
zania równorzędnej walki z 
przeciwnikiem, który posiada 
wysoką klasę piłkarską. 


ekipy o meczu: 


pitki nożnej GKKF Szymko- 
wiak oświadczył po meczu: 
„zawody wykazały bezwzględ- 
ną wyższość piłkarstwa węgier- 
skiego. Drużyna węgierska za- 


grała bez zarzutu pod wzglę- 
dem taktycznym. Napastnicy 
wykazali doskonałą dyspozycję 


strzałową. W drużynie polskiej 
najlepiej wypadł Borucz. W ze- 
spole węgierskim najlepst byli: 
Borsei, Szandor i Kocsis, 


PPK RUCH” 


zwyciężają w Jednodniowe: Jeździe Konkursowej 


(obsługa 


Jeździe Konkurso- 
wej, jaka odbyła się ubiegłej niedzieli 
wzięli udział tylko najlepsi kierowcy 
państwowych i społecznych samocho- 
do. Wvkazali się oni doskonałą tech 
niką jazdy. Punktem kulminacyjnym 
JJK były próby sprawności. Odbyły 
się one na rynku w Łowiczu, gdzie 
samochody zgrornadziłv się po prze- 
byciu I etapu. Próby zmiany koła I 
rozruchu silnika były tvm razem trud 
niejsze niż w Warszawie, na poprzed 
niej JJK — twierdziły kol. kol. Bielie- 
ka i Lipska jadące na afurgonikach“ 
RUCHE 

Z Łowicza trasa wiodła w kierunku 
Młodzieszyna, gdzie zaczynał się naj- 
trudnieiszy odcinek jazdy tereno- 
wej. Było to 20 km ciężkiej trasy wio- 
dącej przez las. po wiejskich drogach 
i wertepach. Dopiero od Kamiona za- 
częła się piękna asfaltowa szosa. pa 
które] 50 samochodów pomknęło przez 
Wyszogród, Czerwińsk i Modlin do 
Warszawy. Na Pelcowiźnie znajdował 
się ostatni punkt kontrolnv, gdzie star- 


W IL Lidze 


Zawody pitkarskłe o mistrzostwo Il 


W . Jednodniowej 


pokonał przez t ko. Niedźwiedzkiego | kim. Był to płerwszy nokaut Jaskóły | stępulące wyniki: 
Gee (BIN Meere 2. adr Ire w jego karierze pięściarskiej. GRUPA I 
wiczem. Waikę tę wygrał Poznaniak. Reprezentant Polski Kasperczak jest Budowlani Gdańsk — Stal Poznań 
nadal bez formy. Swą walkę w wadze |— 1:0 (0:0), 
k koguciej z łodzianinem Różyckim wy- Kolejarz Toruń — Kolejarz Byd 
grał nieprzekonywująca. Był to mecz goszcz — 3:0 (0:0), 
Pięściarze poznańskiej „Gwardii“ ro- | a mistrzostwo II Ligi. Gwardia Bydgoszcz — Kolejarz 
zezrali iowarzyskie spotkanie z „Gwar Gdańsk -- 0:0. 
dią' Toruń, zwyciężając 16:4. Do cie- EJ Gwardia Słupsk — Stal Wroclaw — 
kawych spotkań należy tu zaliczyć wal 3:1 (2:01. 
i kẹ Grabarczyka z Poznania, który w i 
drugiej rundzie pokonał Sadowskiego W meczu hókserskim o mistrzostwo GRUPA TI. 
przez kaa. oraz Piechowiaka, kióry |H Ligi „Budowlani“ (Mysłowice) zre- Spójnia Warszawa — Włókniarz Wi- 
również w drugiej rundzie pakonał | misowali nieoczekiwanie z OWKS Lu- | dzew — E1 (1:1). 
przez k. o. toruliczyka Kochalskiego. blin 10:10. Z uzyskanych wyników na Unia Chodaków Gwardia Biały- 
? „| uwagę zasługuje remis w wadze cięż-| stok - odwołany. 
STANISŁAW GOŁĘBNIAK kiej Jeża (Rudowlani) ze  Słecem OWKS Lublin - Włókniarz Radom 
(OWKS) oraz remis  Czaplińskiego | — 2:0 (1:0). 
W macztu bokserskim a mistrzostwo |(OWKS) z Maciejewskim (Budowlani) Kolejarz Olsztyn Awardia War 
M Ligi „Stal“ Wrocław pokonała w wadże lekko-średniej. Szawa — 1:6 (0:2). 
PETER EZ" 7" E POT REEE N DY TT DEGLI: NEUE W POJ PaK 1 Pramann 


własna) 
tujący oddawali swole karty nezest- 
nictwa. 

Kierowcy wykażywali na trasie wie- 
le koleżeństwa. I tak np. Henryk 
Knap z Ministerstwa Oświaty zatrzy- 


mal się na szosie I pomagał zmienić 


kolo pechowcowi. który „złapał gu- 
mę” 

Pa podsumowaniu punktów akazało 
sio zew klasie al“ dwa pierwsze 
micisca zajęli Zbigniew Zandberg i Fe- 
i 0 zewski na Skoødach — obydwaj 

il AE W klasie „l1 A“ kierow- 
D „BUCH zaięli 3 pierwsze miej- 


sca. Bvli to Rochniewicz, Krzemiński | 
Kozłowski starinjący na Skodach. 

W klasie UIU pierwszym był ka 
zimlerz Gacperski z Atinisterstwa 
światy na „Citraenio*. W klasie ANC 
zwyciężył Henryk Knap z Ministerstwa 
Oświaty na .,.Chewrolecie'' 

Zwycięstwa zespołowe odniósł w tel 
JIKE RECM T przed RUCHEM 
II i Ministerstwem Oċwiatv 

H JANTOS 


piłkarskiej... 


Ligi rozegrane 27 bm. przyniosły na- 


GRUPA IN 
anere 6 Opale — Górnik Zabrze 
— Ml (0:0), 

ÓWKS 
sj +3 SBB wee i 

Stał Lipiny — Górnik Wałbrzych — 
4:6 (0:0), 

Górnik Bvtom — 
chawa — 4:3 (3:0). 


Wrocław — Stal Starachowi- 


Ogniwo Często- 


GRUPA IV. 

Rx: goa Przemyśl — OWKS Kra- 
ków — 

WORA ATZ Chełmek — Ogniwa Tar- 
nów = l: (dz). 

Stal Sosnowiec — Gwardia Kielce 
= 1:0 (0:0). 

Stal Dąbrowa Górnicza — Górmih 
Knurów — 1:2 (0:1) 
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SAMOWOLA I ŁAMANIE PRAWA, 
JEST I BĘDZIE Z CAŁĄ SUROWOŚCIĄ TĘPIONE 


przez aparat ludowego wymiaru sprawiedliwości 


Rozprawa i wyrok w procesie 


(Dokończenie ze str. 1) 


Oskarżeni — członkowie bry- 
gady: Mazurek, Szarabajko, 
Kondracki, Samolewicz, Miesz- 
kowska,* Olesiejuk, Kobala i 
Pietrzak postępowanie swe tłu- 
maczyli nieuświadomieniem i 
poleceniami, jakie otrzymywali 
od Majcherka. 


Osk. Dekert w całej rozcią- 
głości użnaje zarzuty aktu o- 
skarżenia za sprawiedliwe. O 
dokonanych przestępstwach bry 
gady wiedział, lecz im nie prze- 
ciwdziałał, choć znał linię Par- 
tii i Rządu, surowo zakazującą 
podobnych metod. Oskarżony 
uważa, że wyrok wydany na 
niego winien być przestrogą dla 
tych, co chcieliby kiedykolwiek 
postępować wbrew wskazaniom 
ustawodawstwa ludowego. 


Osk. Grodziński przyznał, że 
wydał polecenia zasadniczo wy 
paczające wskazania Partii i 
Rządu. Oświadczył on, że w wy- 
niku braku czujności z jego stro 
ny skład brygady był niewła- 
ściwy. „Dzisiaj widzę — powie- 
dział Grodziński — że stoczyli- 
śmy się na pozycje wroga. Po- 
noszę pełną odpowiedzialność 
za karygodne czyny, popełnio- 
ne przez młodzież wchodzącą 
w skład brygady". 


Osk. Grossinger stwierdził, 
że przed rozpoczęciem swej pra- 
cy w charakterze pełnomocni- 
ka do spraw skupu zboża na 


powiat gryficki — otrzymał w 
Warszawie wytyczne jasno 
wskazujące, że skup należy 


przeprowadzać w oparciu o jak 
najszerszą akcję uświadamiania 
chłopów. Oskarżony jednak u- 
dzielił stworzonej przez ` siebie 
brygadzie wskazówek łamią- 
czych prawo i podstawowe za- 
sady działania władzy ludowej. 
Toteż przyjmuje on na siebie 
całkowitą odpowiedzialność za 
przestępcze czyny, popełnione 
przez członków brygady, które 
nie były wynikiem linii Rządu 
czy Partii, a jedynie — wyni- 
kiem jego osobistej, fałszywej 
linii postępowania. Zatajenie 
zażaleń napływających od po- 
szkodowanych chłopów, Gros- 
singer tłumaczył obawą przed 
odpowiedzialnością wobec władz 
partyjnych. 


Osk. Muszyński oświadczył, 
że najcięższa kara już go spo- 
tkała w postaci wykluczenia z 
Partii. Przyznał on, że zamiast 
walczyć z bezprawiem — po- 
szedł po linii najmniejszego o- 
poru. Zdaje sobie sprawę, jaką 
szkodę wyrządził poczuciu pra- 


przeciwko grupie pracowników z pow. grylickiego 


worządności ludowej na terenie 
powiatu. 


Przesłuchani przez Sąd świad 
kowie w pełni potwierdzili słu- 
szność zarzutów aktu oskarże- 
nia, po czym głos zabrał pro- 
kurator. 


Stwierdził on, że oskarżeni 
Grodziński, Grossinger, Muszyn 
ski i Dekert pogwałcili i złama- 
li w karygodny sposób podsta- 
wowe zasady praworządności 
ludowej, szkodząc sojuszowi ro- 
botniczo-chłopskiemu. Proces 
ten powinien być otrzeżeniem 
dła tych obywateli, którzy nie 
doceniają jeszcze znaczenia łu- 
dowej praworządności i nie ma- 
ją właściwego stosunku do czło 
wieka pracy. 


Przytoczywszy szereg przykła- 
dów, wskazujących jak wielką 
pomocą i opieką otacza Pań- 
stwo Ludowe pracujących chło 
pów — prokurator podkreślił, że 
praworządność ludowa musi być 
przestrzegana w stosunku do 
każdego obywateła Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Nie wolno rów 
nież łamać zasad praworządno- 
ści w stosunku do kułaka. 

Po szczegółowym omówieniu 
przestępczych czynów popełnio- 
nych przez poszczególnych człon 
ków brygady prokurator 


stwierdził, że proces ten wska- 
zuje, iż każdy przejaw samo- 
woli i łamania prawa jest i be- 
dzie z całą surowością tępiony 
przez aparat ludowego wymiaru 
sprawiediiwości, stojący na stra 
ży interesów narodu. 


Obrońcy wskazałi jako oko- 
lezności łagodzące w stosunku 
do oskarżonych Grossingera, 
Grodzińskiego, Dekerta i Mu- 
szyńskiego ich wieloletnią nie- 
naganną pracę, w stosunku zaś 
do pozostałych oskarżonych 
ich młody wiek, brak wyrobie- 
nia politycznego oraz fakt, że 
działalność ich opierała się na 
fałszywych wytycznych otrzy- 
manych od Grossingera | Gro- 
dzińskiego. 


Po naradzie Sąd wydał wv- 
rok skazujący: Stanisława Gros- 
singera — b. pełnomocnika do 
spraw skupu zboża na powiat 
gryficki na 5 lat więzienia, Jana 
Grodzińskiego — b. I sekre- 
tarza KP PZPR w Gryficach na 
4 lata więzienia, Henryka Deker 
ta — b. zastępcę kierownika 


„vydziału ekonomicznego KW 
PZPR w Szczecinie — na 4 la- 
ta więzienia, Tadeusza Muszyń- 
skiego — b. szefa PUBP w Gry 
ficach na 4 iata więzienia, Wal 
demara Majcherka — b. prze- 
wodniczącego pow. zarz. ZMP 
w Gvyficach na 4 lata więzie- 
nia. 

e 

Pozostałym oskarżonym Sąd 
wymierzył za vopełnione prze- 
stępstwa kary w wysokości: 
Marcinowi Mazurkowi — 2 la- 
ta więzienia. Jerzemu Szara- 
bajko — 1 rok i 6 miesięcy wię 
zienia, Aleksandrowi Kondrac- 
kiemu -— ' rok więzienia i 200 
zł grzywny Zygmuntowi Sa- 
molewiczowi — 2 lata więzie- 
nia i 200 zł grzywny. Eugenii 
Mieszkowskii — I rok i 6 mie- 
siecy więzienia oraz 200 zł 
grzywny, Janinie Olesiejuk — 
1 rok i 3 miesiące wiezienia. 


Oskarżeni Szymon Pietrzak i 
Maria Kobala skazani zostali 
na jeden rok wiezienia z za- 
wieszeniem kary na okres 
trzech lat. 
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